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0 budżecie I nie tylko..*
Wczoraj do parlam entu zaw i­

tał Mikołaj, by złożyć deputo­
wanym św iąteczna życzenia. 
Następnie po tale m iłym  akcen­
c ie  rozpoczęto uzgadniać porzą­
dek dzienny. W imię Bożonaro­
dzeniow ego spokoju R. Budzie, 
a także S. Akanowicz zapropo­
nowali, by n ie om awiać projektu  
ustaw y w  spraw ie zarządzania  
adm inistracyjnego. Niemniej 
sprawę „groźnego" dokum entu  
włączono do planu pracy dnia.

W sk rócie zasygnalizu ję pod­
stawowe kwestie, k tóre wczoraj 
rozstrzygali deputow ani d o  RN 
RL. A więc, zaakceptow ano ko­
lejne artykuły statutu Departa­
m entu Kontroli Państwowej RL. 
Polecono także Prezydium  Ra­
d y  Najwyższej RL opracować  
tryb finansowania L itew skiego  
Sa d ła , i Telewizji. M inister 
Sprawiedliwości P. Kuris zg łosił 
kandydatów na sędziów  sądów  
niektórych m iast I rejonów . De­
putowani poparli zaproponow a­
ne kandydatury. Sędzią rejonu  
wileńskiego został W. Bugelewi- 
czius. Ponadto zatw ierdzono sę­
dziów  Sądu N ajw yższego RL.

Z trudem  torują sobie drogę  
ustaw y, dotyczące reform y gos­
podarczej. Chodzi o  toj że  wśród  
ekonom istów n ie  m a Jednozna­
cznego zdania na ten  temat. 
Nieprzypadkowo w ięc postano­
wiono pow ołać tym czasow ą ko* 
m isję ds. reform y gospodarczej. 
Jednak na razie  tej kw estii n i e . 
rozstrzygnięto. Deputowani nie  
byli Jednomyślni c o  do  składu  
osobowego, statusu tej kom isji. 
Jednak najwięcej skupiono wczo­
raj uwagi na om awianiu zg ło­
szonego na początku tego  ty­
godnia projektu budżetu RL na 
rok 1991. Wielu zabierających  
głos Zwracało uw agę na w y­
górowane środki, które mają 
być przeznaczone na realiza­
cję  państwowych planów za­
rządzania siużby ochrony kra­
ju^. Dziwnie zabrzm iało w ystą­
pienie nowo w ybranego deputo­
wanego w  Nowowilejskim Okrę­
gu  W yborczym, sekretarza KC

KPL (KPZR) W ładysława Szweda, 
który  m .in . w ypow iedział s ię  w  
związku z  tym , ż e  w  projekcie  
budżetu na rok 1991 przew i­
dziana jest' dotacja d la  dzienn i­
ków  RN I Rządu Republiki Lite­
w sk iej — ..Echo Litwy11 oraz  
„Kurier W ileński". „Czyżby te  
gazety  były  lepsze od innych, 
skoro Im s ię  w ydziela dotacje?  
Niech podniosą cen ę i zarabia­
ją na sieb ie. D laczego taka do­
tacja n ie  przew idziana jest d la  
innych wydań?" — oburzał się  
deputow any. W idocznie to w . W. 
Szwed m iał na w zględzie  gazetę  
..Litwa SowietskaJau, ' której na­
kład, o Ile ml wiadom o. Jest 3 
razy  m niejszy od „Kuriera Wi­
leńskiego", w ięc zrozum iałe, że  
gazeta  ta rów nież jest dotowana. 
Tyle, ż e  oczyw iście  przez sw oje­
go  patrona — KC KPL (KPZR), 
czyim  jest organem . Nic n ie  m a­
m y  przeciw ko temu, tylko w  ja- 

_ klni celu  poczynił sekretarz ten 
wypad przeciw ko .polsk iej gaze­
cie? W każdym  bądź razie ten  
wypad przeciw ko nasze] gazecie  
•odebrałam Jako antypolski.

Jadw iga BIELAWSKA

K. Prunskiene w Tokio
_ WILNO. Służba- informacyjna 
rządu otrzymała wiadomości, że 
21 grudnia premier Republiki Li­
tewskiej Kazimiera Prunskiene 
pomyślnie przybyła do Tokio.

Po południu w  krajow ym  Idu. 
^bie prasy Japonii spotkała się o- 

na z  90 dziennikarzami prasy i

telewizji Japonii. Mówiono o sy­
tuacji ńa Llfcwie, o możliwej sa­
mowoli 'ŚiF Zbrojnych .ZSRR w 
Kłajpedzie, ewentualnych skut­
kach dymisji E. Szewardnadze. 
Telewizją Japońska dokonała na . 
grań.

Na IV Zjeździe Deputowanych Ludowych ZSRR

Kierunek na unitarne państwo
Po pierwszym szumnym dniu 

obrad na IV Zjeżdzie Deputowa­
nych Ludowych ZSRR 21 grudnia 
było względnie spokojnie. Depu­
towani dalej omawiali ogólną 
koncepcję nowego uJcładu zwią­
zkowego i sposoby podpisania gó. 
Opinie najróżniejsze — poczy­
nając od takich, ż« nawet samo 
omówienie projektu układu jest 
sprawą zbędną, a  kończąc na 
tym, że należy go niezwłocznie 
podpisać.

Rzecz jasna, za układem opo­
wiedziała się absolutna więk­
szość deputowanych z Federacji 
Rosyjskiej. „Bez niej nie w y­
trzyma żadna republika" — o to . 
najczęstszy argument. Ideę

układu popiera cała Azja 
Środkowa, co prawda, z pew ny, 
mi poprawkami do projektu, któ- 
ry został ogłoszony w  prasie. Do 

ni d i  przyłącza się wiele repub­
lik autonomicznych, które chcia­
łyby siebie widzieć w charakterze 
samodzielnych podmiotów układu.

Mniej więcej na trzy równe 
części dzielą się zdania deputo­
w anych z Ukrainy. Jedni, na 
przykład, pierwszy sekretarz KC 
KP Ukrainy Stanisław Gurenko, 
są kategorycznie za nkłaAgn, in­
ni proponują znaczne poprawki 
i dlatego się nie śpieszą, trze­
ci, reprezentujący głównie Za­
chodnią Ukrainę, są tak  samo ka­
tegorycznie przeciwko układowi.

N a zjeżdzie rozpowszechniono 
odezwę do IV Zjazdu Deputowa­
nych Ludowych ZSRR ze wspól­
nego posiedzenia Rady .Najwyż­
szej Republiki Łotewskiej, Repu­
bliki Litewskiej i Republiki Es­
tońskiej, odbytego 1 grudnia. M. 
in. mówi się w  nim: Jesteśmy
przekonani, że jedynie mogąc sa­
modzielnie gospodarować, Misko 
współpracować i utrzymywać do­
bre stosunki sąsiedzkie z ZSRR 
będziemy mogli nie tylko wzmo­
cnić swą ekonomikę, ale też po­
móc w przezwyciężeniu kryzysu 
w  Związku Radzieckim.

(Dokończenie na str. 2)

List n a  temat aktualny

Z obopólną korzyścią
Po przeczytaniu w ielu artyku­

łów w „Kurierze Wileńskim1', a 
także obejrzeniu dwóch ostat­
nich reportaży w  Telewizji Pol­
skiej „Litwa. Ojczyzną — Polska 
Macierzą’* na tem at życia ro­
daków na Wileńszczyźnie przy­
szedłem do sm utnych refleksji? 
Skłania ku  temu w  szczególno­
ści to, że Polacy na Litwie ocze­
k u ją  .od Polski czegoś więcej a- 
niżeli np7 przyjęcia młodzieży 
szkolnej na studia lub kolonie,- 
czy też gościnne w ystępy  zespo­
łów artystycznych w Polsce. TóT 
wszystko jest n iew iele, wobec 
potrzeb.
_ To, co miliony polskich te ­
lewidzów ujrzało na ekranach 
telewizyjnych świadczy, jak  
Wielkiej .pomocy w  dziedzinie 
gospodarczej, oświaty i nauki o- 
raz politycznego wsparcia ocze­
kuje dziś ludność Wileńszczyz­
ny; Szczególnie teraz, gdy odnaj­
duje swoją tożsamość narodową.

Drugi zjazd deputowanych rad 
samorządów Wileńszczyzny 

‘6JC.1990 r. w  Ejszyszkach, uch­
walił utworzenie Polskiego Kraju 
Narodowościowo -  Terytorialne­
go w składzie Republiki Litew­
skiej.. Aczkolwiek Rada Na j wyż- 
sza Litwy odrzuciła uchwałę de­
putowanych "to.1 jednak należy 
przypuszczać, że nowo wybrany 
Sejm, Prezydent i rzćjd Rzeczy­
pospolitej- Polskiej potrafią god­
nie połączyć sprawę pomocy dla 
Polaków W ileńszczyzny z rów­
nie przyjaznymi stosunkami z 
Litwą. Taka jest moja opinia na 
ten tem at 

Natomiast fakt odrzucenia 
przez RiN Litwy uchwały co do 
utworzenia polskiej jednostki 
narodowościowo --terytorialnej, 
zwłaszcza teraz, gdy jest- mało 
prawdo|>odobńę zaakceptowanie 
przez Moskwę niepodległości 
Państwa Litewskiego, budzi nie-_

pokój. Wad Litwą wisi stałe wi­
dmo zagrożenia. Państwo, które- 

. go 800 tys. obywateli to mniej­
szości narodowe, powinno dą­
żyć do stworzenia godnych wa­
runków harmonijnego współży­
cia wszystkich obywateli, w tym 
także akceptować szeroko poj­
mowaną autonomię. Tylko to I 
wspólnym wysiłkiem zapoczątko­
wany rozwój gospodarczy, zade­
cydują o sile odradzającego się 
państwa. =§

: Należy1 stwierdzić, że w od­
niesieniu do Wileńszczyzny, Po­
lac y  mają histoiyczne prawo tra­
ktować ją  jako ziemię - swoich 
ojców, i  dziadów. Dlatego też 
Polacy po zachodniej i wschod­
niej stronie Bugu . uważają, że 

- już w  niedalekiej przyszłości na­
dejdzie taki dzień, kiedy Litwi­
ni, z  Polak&mi Wileńszczyzny 
rożwiążą wspólnie te  trudne, 
skomplikowane, pabrzmiałe od 
lat problemy z korzyścią dla 
jednych i drugich, czego i  ja  
życzę,

Tadeusz WOJNAR
PolskaT'; 
woj. Zamość

Dziennikarstwo L itw y : dziś i  ju tro
WILNO. -21 grudnia w Domu 

Nauczyciela rozpoczął się dzie. 
w ;ą ty  zjazd Związku Dziennika­
rzy  Litwy. Przybyło 257 spośród 
260'Tyybranych delegatów. ̂ Źj ązd 
otworzył i  -wygłosił referat zarzą­
du Związku o jego problemach ł~ - 
podstawowych kierunkach dzia­
łalności przewodniczący zarządu ' 
Związku-Dziennikarzy Litwy Do- 
mijónąs Śzniukąs. Referat komi­
sji rewizyjnej wygłosił przewod­
niczący tej komisji Leopoldas Ró­
zga. Nowy statut Związku Dzien. 
nikarzy i referat komisji- do przy. 
gotowania innych dokumentów 
wygłosłł ezłonek zarządu Związ- 
ku Algirdąs Purkenas.

Związek Dziennikarzy Litwy z 
orgąnizacj i twórczej przekształca 
się w organizację związku zawo. 
dowęgo i twórczą, podkreślono na 
zjeżdzie. Dąży on do, wzorów 
prasy .demokracji zachodniej ■— 
bronić wolności słowa I jawności, 
stworzyć system ochrony praw 
socjalnych i zawodowych oraz 
obrony. r

Podkreślono jedność wolności 
1 odpowiedzialności prasy.

NA ZDJĘCIACH: migawki ze  zjazdu.

'  W iele uwagi na zjeżdzie po- 
święcono podniesieniu kwalifika­
c ji dziennikarzy, sprawom twór­
czym...

Zjazd omówił statut Związku 
Dziennikarzy, przyjął uchwałę w 
sprawie podstawowych kierun­
ków  -działalności, kilka innych

.dokumentów. W ybrany został icó; 
mitet wykonawczy,- komisja kon- 
trołna_-i sąd honorowy Związku. 
W ' tajnym głosowaniu przewod­

niczącym^ Związku Dziennikarzy 
Litwy został Wybrany Rimgau- 
dasEllunawiczlus.

(ELTA)

SOBOTA 22 GRUDNIA 1990 R.

Nr 262 (11513) U / i l e ń s k i

Kalendarium
*  Sobota (22.XII) jest 356 

dniem 1990 r. Do końca roku 
9 dni.

*  Znak Zodiaku — KozlorOZec 
(22JCII—20.1).

*  Imieniny: Zenona, Honoraty, 
Flawiana, Franciszki.

*  Wschód Słońca — 8.40 .za­
chód — 15.54. Długość dnia 7 
qodz. 14 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 22 gru­
dnia zachm urzenie z  przejaśnie­
niami, krótkotrwałe opady, wiatr 
północno-zachodni, umiarkowa­
ny, tem peratura 0 —2 stopnie  
mrozu.

W ciągu następnych dwóch  
dni krótkotrwałe opady, tem pe­
ratura w  nocy 2 —7 stopni mro­
zu, w  dzień około 0 stopni. •
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Kierunek na 
unitarne państwo

(Dokończenie ze str. 1) 
Jednocześnie potwierdzamy, że 

Republika Litewska, Republika E- 
stońska i Republika Łotewska nie 
przyłączą się do podpisania ukła­
du związkowego. Ostro wypo­
wiadamy się przeciwko usiłowa­
niom użycia nacisku ekonomicz­
nego i metod siły militarnej, 

zmierzającej do zmuszenia państw 
bałtyckich do podpisania układu 
związkowego.

Jutro miałby być przygotowa­
ny projekt ogólnej koncepcji u- 
chwały >w sprawie nowego ukła­
du związkowego. '  .
1 Oto projekt uchwały w spra­
wie meritum' przemówienia wy* 
głoszonego w poniedziałek przez 
M. Gorbaczowa o.sytuacji w kra­
ju depiftowanrjuż otrzymali. Zaj­
muje on 5 stron -maszynopisu, 
dlatego zacytuję tylko niektóre, 
moim zdaniem, godne zaintereso­
wania miejsca:

„Zalecić prezydentowi ZSRR i 
kierownictwu republik przyśpie­
szenie przygotowania układu 
związkowego i jego podpisanie 
zapewniając, aby została przyję­
ta i uznana suwerenność republik 
i-aby samodzielnie wydelegowały 
niektóre funkcje Związkowi z  de­
cydującym statusem ustaw związ­
kowych w tych kwestiach.

Prezydent ZSRR wraz z kiero­
wnictwem republik powinien przy­
gotować i podpisać do końca te­
go roku tymczasowe porozumie* 
nie w kwestiach ekonomicznych 
na rok 1991, które pozwala uło­
żyć, budżety związkowe i repub­
lik, zapewnić normalne funkcjo­
nowanie gospodarki kraju.

Aprobując inicjatywę prezyden­
ta ZSRR w sprawie zrhiany struk­
tury najwyższych organów wła­
dzy wykonawczej, zjazd zleca 
Radzie Najwyższej ZSRR, aby w 
styczniu 1991 roku do uzgodnię, 
nia z Radami Najwyższymi re­
publik zrewidować zasady usta­
wy o wspólnych podstawach sa­
morządu terenowego i gospodar­
ki terenowej ZSRR, aby stworzo­
ny został jednolity i efektywny

wiaazy wykonawczej na 
waaysuacn szczeblach admlnistra. 

‘ cji państwowej.
w roKu laa l należy podjąć 

stanowcze kroki dla stworzenia 
mirastruKtury rynku. Rada (Naj­
wyższa ZSkk, Rady Najwyższe 
repuoiik mają do l maja lw i  
roku uchwalić .akty ustawodaw­
cze o denacjonalizacji przedsię­
biorstw, w sprawie prywatyzacji, 
demonopolizacji,

W dziedzinie międzynarodowej 
działalności ekonomicznej zjazd 
uważa za najważniejsze zadanie 
republik — rozszerzenie ich wię­
zi z partnerami za granicą, inte­
gracja kraju do systemu gospo­
darki światowej, zapewnienie na­
rodowej struktury eksportu i im­
portu towarow..

Prezydent ZSRR powinien wy­
korzystać udzielone mu pełnomo­
cnictwa, aby bezwarunkowo za­
pewnić prawa i swobody obywa­
teli radzieckich, przestrzeganie 
Konstytucji ZSRR i ustaw, poś­
więcając szczególną uwagę wal- 
ce z takimi negatywnymi zjawi­
skami, jak ograniczenie praw -z 
powodu narodowości lub przeko, 
nań politycznych, jak  dyskrymi­
nacja wojskowych i członków ich 
rodzin.

Kwestia wystąpienia ze Związ­
ku lub odmowy republiki podpi­
sania układu związkowego ma 
być rozstrzygnięta tylko na pod­
stawie wyników referendum zor­
ganizowanego z udziałem wszyst. 
kich mieszkańców republiki".

Projekt, oczywiście, nie stano­
wi jako takiego dokumentu. Nie 
widzę jednak większego prawdo­
podobieństwa, aby mógł się on 
zasadniczo zmienić. Wszystko 

wyraźnie zmierza do tego, co na. 
kreślił M. Gorbaczow i d ,  któ­
rzy od nl«go jeszcze nie odeszli 
lub którzy trzymają go w coraz 
mocniejszym pierścieniu. To w y. 
raźny kurs na militaryzację pań­
stwa.

Balys BUCZELIS, 
kor. spec. BLTA 

Moskwa, 21 grudnia 1990 r.

Go oznacza rezygnacja E . Szew ardnaflze?
W związku z oświadczeniem ministra spraw \ zagranicznych 

ZSRR Eduarda Szewardnadze w sprawie rezygnacji zę stanowi­
ska, korespondent ELTA poprosił przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej Wytautasa LANDSBERGlSA o 
skomentowanie tego faktu.

hvtn do przewidzenia, wliczając w to 
— Już od d s ra a  również ewentualną jawną —

wyczuć w Związku Radzieckim 
zwrot ku dyktaturze sił prawicy
  powiedział ' W . Landsbergis.
-4- Coraz częściej padały żąda­
nia, aby rządzić siłą, coraz wię­
cej prezydentowi ZSRR przyz­
nawano specjalnych pełnomoc­
nictw i rozległy się militarysty- 
czne obietnice „zrobienia porzą. 
dku", którym towarzyszyły też 
prowokacje, wymierzone szcze­
gólnie w sprawę niepodległości 
państw bałtyckich.

Oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR E. Szeward. 
nadze w sprawie dymisji z mo­
tywacją, że się wzmocnił atak 
sił prawicy oraz wyjaśnieniem, 
że to jego protest przeciwko zbli. 
iajkcej się dyktaturze, jest bar- 
dz^ poważnym sygnałem dla 
wszystkich pragnących pokoju i 
demokracji ludzi w Związku Ra. 
dzieckim i za granicą. Wprowa­
dzenie dyktatury oznaczałoby, że 
postępowanie imperium sowiec­
kiego znowu będzie niemożliwe

również ewentualną jawną po­
moc Irakowi. Ale przede wszy­
stkim jest to przestroga dla 
wszystkich mieszkańców ZSRR. 
Jedyną siłą, która mogłaby pow­
strzymać nawrót totalitaryzmu, 
są Mmi ludzie, wszyscy trzeźwo 
myślący obywatele Zwiążku Ra­
dzieckiego lub poszczególnych 
republik związkowych, komitety 
strajkowe, organizacje i  ruchy 
demokratyczne. Oświadczenie mi. 
nistra możemy zrozumieć pośre­
dnio jako wezwanie, aby wszy. 
scy wreszcie zrozumieli, w  jakim 
kierunku idzie kierownictwo Kre­
mla i uczynili wszystko, aby nie 
powróciła dyktatura Biura Poli­
tycznego i militarystów.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki litewskiej powie, 
dział, że pomocą, jakiej w tej 
niebezpiecznej chwili mogłyby u- 
dzielić Litwie i  innym krajom 
bałtyckim państwa demokracji 
zachodniej, byłoby niezwłoczne 
uznanie ich niepodległości i pra. 
wowltych instytucji władzy.

Jednocześn ie  z r e f o r m ą  cen_
£Tw a r a n c je  s o c j a l n e

W ip io . Wczoraj pełniący zwlękmyl się potok pogłosek o 
obowiązki premiera Repub- znacznej podwyżce cen. Jest to 
liki Litewskiej Romualdas Ozo- 1 widocznie dezinformacja ekonomi, 
ais zwołał naradę, na której o- •_ czna związana z próbą destabiliza- 
mówiono problemy cen, docho. cjj sytuacji. Ceny nie ulegną pod-
dów i wynagrodzeń, ewentualne­
go podniesienia cen w przyszło­
ści, wysokości kompensat wypła. 
canych ludziom oraz wypłat, a 
Także problemów pieniężnych. 
Sprecyzowano koncepcję sposo­
bów regulowania ekonomiki, uz­
gadniając to z przewidzianymi w 
programie rządu strategicznymi 
kierunkami rozwijania ekonomiki.

Zwrócono uwagę ' na to, te

wyżce. O decyzji rozpoczęcia 
formy cen oficjalnie zakomuniku­
je się zawczasu, uprzednio przy­
gotowując definitywnie mecha. 

nizm kompensaty dochodów ludzi.
Stwierdzono, że na początku 

stycznia rząd będzie mógł ogło­
sić dokładny tryb przejścia ru 
tory wolnego rynku.

Służba Informacyjna rządu

F a k t  b e z  k o m e n t a r z a

Incydent na trasie Raduń— Ejszyszki
W  poniedziałek 15 grudnia na szosie wiodącej z białoruskiego 

miasteczka Raduń do EJ szyszek miał miejsce incydent, o któ_ 
rym już głośno w republice. Jest on podawany w różnych wer­
sjach, Jako wypadek na • granicy. Nasi Czytelnicy dzwonią do 
redakcji, prosząc o napisanie, Jak to tam było w rzeczy samej. 
Spotkałam się wczoraj z naczelnikiem Solecżnlcklego Rejonowe­
go Wydziału Spraw Wewnętrznych Jon asem J  ANKAUSKASEM, 
m.ln. Jednym z uczestników wydarzenia. Oto Jego relacja.

Tuż za Ejszyszkam i w  p o b ­
liżu szosy z n a jd u je  się  w a­
gonik, stanow iący  „biuro/* 
pracow ników  D epartam en tu  
O c h ro n y  K raju. W  ty m  d n iu  
było  ic h  ta m  sześciu. O  godz, 
14 dw aj p racow nicy  re jo n o ­
w ego W SW , a  by li to  k ap i­
ta n  P. Talm ont, st. inspek­
to r  dzie ln icow y o raz  W . Ka- 
raulnow , p ra co w n ik  w ydzia­
łu  k rym inalnego, sam ocho­
dem  żiguli jec h a li do re jo ­
n u  w oronow sk iego  w  służ* 
bow ą d elegację . P. T alm ont 
u b ra n y  był. w  sw ój m undur 
służbow y, W . K arau lnow  — 
p o  cyw ilnem u. O n  w łaśn ie  był 
p rz y  k iero w n icy  sam ochodu. 
G dy zbliżyli s ię  d o  p o ste ru n ­
ku , g d zie  są  kon tro lo w an e 
w szystk ie au ta , podszedł p ra ­
cow nik  te g o  p o ste ru n k u  P . 
Pum putis i zażądał, by  o tw o­
rzyli bagażnik .

—  N ie  je s t o n  zam knię ty  
n a  klucz, p roszę tam  za jrzeć  
—  odpow iedział W . K araul­
now  g rzecznie, a le  n ie  w y ­
siad a ją c  z sam ochodu, ty lk o  
trzy m a ją c  o tw arte  drzw icz­
ki. N a to  P. P um putis, silny, 
b arczy sty  m łodzieniec, 1966 
roku  urodzen ia, b y ły  desa n to ­
w iec, u czestn ik  w o jn y  w 
A fganistan ie, w y c iąg n ął Ka- 
rau lnow a z  sam ochodu  i  przy* 
pom ocy  innych, ce ln ików  te ­
go  p o s te ru n k u  w ep ch ali go

do  sw ego w agoniku .
K ap itan  P. T alm on t, w i­

dząc, co  s ię  d zie je , m om en­
ta ln ie  p rzeszed ł do  z n a jd u ją ­
cego  s ię  n ie  opodal p u n k tu  
b iało rusk iej m ilicji, k tó re j 
p ra co w n icy  ró w n ież  ju ż  ze 
sw ej s tro n y  sp ra w d za ją  p rze­
jeż d ża jąc y  tę d y  tran sp o rt: 
czy  z  B iałorusi n ie  w yw ozi 
się  czegoś z b y t w ie le . Po- 

- łączył s ię  o n  te lefon iczn ie  ze 
sw oim  n aczeln ik iem , |  p o d ­
p u łkow nik iem  J .  J a n k a  uska- 
sem , k tó ry  n a ty c h m ia st w y ­
je c h a ł n a  m iejsce  w yp ad k u . 
W ra z  z n im  p rz y je c h a li zast. 
nacze ln ika  W S W  Bogdzie- 
w icz, dz ie ln icow y z Ej szy­
szek  B ielaw ski, k ilk u  in ­
n y ch  p ra cow ników . G dy J .  
ja n k a u sk a s  w szedł do  w a­
g o n ik u  i  p o  lite w sk u  za p y ­
ta ł, co  s ię  dzie je , zo sta ł ró ­
w nież  g ru b ijań sk o  p o tra k to ­
w a n y  p rz ez  P. P um putisa 
o ra z  z n a jd u ją c e g o  s ię  ta m  
in s tru k to ra  D e p artam e n tu  A . 
L ew aszkew icziusa.

— W yg ląd ało , że  za raz  
rzu cą  s ię  n a  m nie. Z rozu­
m iałem , że m a ją  b ro ń , b y li 
zby t p ew n i sieb ie . P oza tym  
w y raźn ie  w y p ic i —  o p o w ia­
d a ł 1  Jan k a u sk as . K a za­
łem  p rz eszu k a ć  ty c h  d w ó c h ,- 
Rzeczyw iście, u  P um putisa  
znaleźliśm y n a b ity  p is to le t, 
w y starczy ło  ty lk o  nac isn ą ć

k u re k  i  m og ło  s tać  s ię  n ie ­
szczęścia. U L ew aszkew icziu­
sa  b y ły  ty lk o  n a b o je . ——Za 
b ez p raw n e  n o sze n ie  b ro n i - 
b ęd z iec ie  aresz to w a n i —  po- . 
w iedz ia łem  d o  n ich . Za­
trzy m a n i s taw ia li opór. M i­
m o to  za b ra n o  ic h  d o  sam o­
chodu, zaw iez iono  d o  szp i­
ta la  w  Ej szyszkach , gdzie 
p o b ra n o -im  k re w  i  stw ierdzo- 

|  n o  lek k i s to p ie ń  zam rocze­
n ia  alk o h o lo w eg o . W  W S W  
w  S o leczn ikach  sporządzo­
no  p ro to k ó ł i p rz ek az an o  
sp ra w ę  d o  p ro k u ra tu ry  ręjo- 
nu . P óźnym  w iec zo re m  do  
W S W  d o  S o leczn ik  p rz y je ­
c h a ł g e n e ra ln y  d y re k to r  
D e p artam e n tu  O c h ro n y  K ra- 
ju  A . B utkew icz ius o ra z  zast, 
p ro k u ra to ra  'g e n e ra ln e g o  G. 
N o rk u n as, n a  k tó re g o  ro zk az  
n a ty c h m ia st z w o ln io n o  za trzy ­
m an y ch . O p ró c z  te g o  p rzy ­
bysze z  W iln a  zażądali, by  
w szyscy  p ra c o w n ic y  m ilic ji, 
k tó rz y  b ra li  u d z ia ł w  te j  ca ­
łe j o p e ra c ji, w  ty m  te ż  n a ­
czeln ik , zda li k re w  n a  s to ­
p ie ń  op ilstw a.

O b e c n ie  sp ra w a  z n a jd u je  
s ię  w  p ro k u ra tu rz e  re p u b li­
k i, p ro w ad z i j ą  ś led cz y  A. 
K atilius, d o  k tó re g o  zadzw o­
n iłam  p o  p o w ro c ie  z  S o le cz­
n ik . Pow iedzia ł ty lk o  ty le , 
że  an a liz a  w y k a za ła , iż; 
w szyscy  p ra c o w n ic y  m ilic ji 
s z a lc zy n in k a jsk ie j byli- ab so ­
lu tn ie  trzeźw i, a  w szy stk ie  
in n e  oko licznośc i' te j  sp ra w y  
jeszcze  s ię  b ad a .

Jadw iga PODMOSTKO 
Rejon solecznicki

T e m a t k t u a I n y
Znów zmiany w przepisach celnych

M ów i o  n ich  k ie ro w n ik  l i ­
tew sk iego  R epub likańsk iego  
U rzędu  C elnego  A lg irdas  
CEGELIS.

— Z arząd  G łów ny  P aństw o­
w ej K on tro li C elnej p rzy  
R adzie M in is tró w  ZSRR w y ­
d a ł zarządzen ie  n r  306, n a  
m ocy  k tó re g o  czasow o 
znosi s ię  o p ła ty  ce lne  n a  w ie­
le  n a jn iez b ęd n ie jszy c h  to w a ­
ró w  u ży tk u  pow szechnego : 
a r ty k u ły  spożyw cze, obuw ie, 
odzież. J a k  w iadom o, p o ­
p rz ed n io  og ó ln a  w a rto ść  n ie  
p o d leg a ją cy ch  o cle n iu  w w o­
żo n y ch  to w aró w  k szta łto ­
w a ła  się  w  g ra n ic ac h  500 rb.

O becn ie  p o d n iesio n o  j ą  do 
1000 rb . M ieszkańcy  m ogą 
sw obodn ie  w w ozić  n ie  ty lk o  
ró ż n e  a r ty k u ły  spożyw cze, 
odzież, a le  te ż  tk a n in y , p rz ę ­
dzę, w ózk i in w alid zk ie  i 
dziecięce , l e k i . i  in n e  to w ary , 
z  w y ją tk ie m  w y ro b ó w  ze  
sk ó ry  i  fu tra . P odobn ie  n ie  
b ę d ą  oclone p rz esy łk i o trzy ­
m an e d ro g ą  pocz tow ą, ja k  
też  p rz esy łk i fak tu ro w o -li- 
ce n cy jn e .

S koro  m ow a o  p rz esy łk ac h  
—  głos o d d a je m y  k ie ro w n i­
czce oddzia łu  pocz tow ego  
p rz y  L itew skim  R ep u b lik ań ­

sk im  U rzęd z ie  C e ln y m  N ijo -  
le  PINIENE.

— O d  19 g ru d n ia  b r. n ie  
n a k ła d a n e  je s t  c ło  n a  p rz e ­
s y łk i o trz y m a n e  d ro g ą  
pocz tow ą, z a w ie ra ją c e  n a j ­
n iez b ęd n ie jsze  a r ty k u ły  
p rzem ysłow e. D o ty cz y  to  
u b ra ń  (o p ró cz  w y ro b ó w  
ze  sk ó ry  i  fu tra ), b ie ­
l iz n y  o so b is te j, p o ście lo w e j, 
tk a n in , o b u w ia  d am sk ieg o , 
m ęsk ieg o  (dz iec ięce  i  d o tą d  
n ie  p o d le g a ło  o p ła c ie  ce ln ej). 
T o  sam o  d o ty c z y  a r ty k u łó w  
spożyw czych .

J e d y n y  w a ru n e k , b y  p rz e ­
s y łk a  w a ż y ła  n ie  w ię c e j  n iż 
10 k g , ja k  t o  p rz ew id z ia n o  
w  s ta n d a r d a c h , św ia to w y ch . 
Z arzą d zen ie  t o  d o ty c z y  p rze­
s y łe k  n a d sy ła n y c h  ze  w szy­
s tk ic h  k ra jó w .

Rozmawiała 
Helena GŁADKOWSKA

SJPOM T
A JEDNAK REMIS 

Grana minionej środy 21 par­
tia meczu o szachowe m istrzo­
stwo świata pomiędzy G. Kaspa­
rowem I A. Karpowem została  
odłożona w pozycji znacznie ko­
rzystniejszej dla teqo drutjlego. 
W czwartek w  doqrywce jednak 
m istrz świata potrafił w yjść z  
opresji obronną ręką i partia 
zakończyła się remisem.

W ten sposób przed graną  
dziś 22 partią stan meczu wyno­
si — 11,5:9,5 dla Kasparowa. Od 
tytułu mistrza świata dzieli go  
ledwie pół punktu, a pretendują­
cy  Karpow, aby o tym marzyc, 
musi wygrać trzy pozostałe par­
tie, co Jest raczej niemożliwe.

PUCHAR ZOSTAŁ W BUŁGARII 
Zawodami w  Tajwanie 'dobieg­

ła końca rywalizacja ciężarow­
ców o Puchar Świata. To oka­
załe trofeum za sprawą I. Iwa­
nowa znajdzie się w Bułgarii. 
Dwukrotny mistrz świata w wa­
dze do 52 kg również tym  ra­
zem deklasował przeciwników  
uzyskując notę 262,5 kg.

Poniew al w  rywalizacji o  Pu­
char świata startują sztanglicl 
różnych kategorii wagowych.

ich dorobek jest oceniany wed­
ług specjalnej tabeli, uw zglę­
dniającej wagę ciała I dźw ignię­
ty ciężar-; Tak licząc Iwanow 
zgrom adził łącznie 103,91 pkt. 
W trójce najlepszych ih a leż li się  
też startujący w  wadze super­
ciężkiej dwaj radzieccy atleci 
— m istrz świata L. Taran lenko 
z  notą 101,11 pkt i m istrz olim ­
pijski A. Kurłowicz — 100,51 
pkŁ

U biegłoroczny' zwycięzca Pu­
charu św iata, m istrz świata w  
kategorii do 110 kg bułgarski 
sztangista S. Botew tym razem  
uplasował się  na 4  miejscu.

ZIMOWY FUTBOL
■* Mimo kalendarzowej zim y

Eiłkarze nie schodzą jeszcze z 
olsk. Na pożegnanie tegorocz­

nych spotkań w eliminacjach  
ME-92 Ich uczestnicy- wyraźnie 
rozwiązali worek z bramkami, 
jako ze w grupie I Hiszpania 
rozgromiła Albanię — 9:0, a
Holendrzy na w yjezdzie pokona­
li Maltę — 8:0. Bohaterami tych 
m eczów był Hiszpan E. Butra- 
gueno, który wpisał się  na li­
stę strzelców  czterokrotnie oraz 
Holender M. van Basten — zdo­
bywca 5 goli.

Holendrzy z  dorobkiem  4 pkt 
objęli prowadzenie w grupie VI. 
a Hiszpanie z tyloma* punktami 
nadal w grupie I m uszą oglądać 
plecy rewelacyjnie wpisujących  
się Francuzów.

W tym  roku w  eliminacjach  
m istrzostw  Europy pozostał 
d o rozegrania Jedyny mecz. 
Dziś w  grup ie III, gd zie  wystę­
puj e  też reprezentacja Związku 
Radzieckiego, Cypr zm ierzy się  
z  Włochami.

* Od zw ycięstw a rozpoczęła 
w ystęp łącźona niem iecka Jede­
nastka. W obecności 40 tys. 
w idzów  w  Stuttgarcie w towa­
rzyskim  m eczu pokonała ona 
Szwajcarię — 4:0.

Pogodę na boisku robili oczy­
w iście  reprezentanci do nieda­
w na RFN, choć w składzie zna­
lazło s ię  5 piłkarzy byłe] NRD. 
a 2 z  nich w ystąpiło w  tym po­
jedynku.

Warto odnotować, że  był to 
pierw szy w spólny m ecz repre­
zentacji Niem iec po 48 latach 
przerwy.

„Debiutem" w  Stuttgarcie re­
prezentacja RFN zakończyła se­
zon, superudany zresztą  dla nlęj, 
g d y ż  w  błyskotliwym  stylu 
zdobyła w  Itaiii tytuły mistrzów 
św iata. Imponujący Jest też J*J 
bilans: na 15 spotkań 10 wy­
grała, 4  zrem isowała I tylko 
raz na początku sezonu Uleg«a 
Francji — fr2.

* W tow arzyskich sp o d ­
n iach  Portugalia pokonała 
własnym  boisku reprezentację 
USA — 1:0, a drużyna Grecj • 
uległa Polsce — 1:2.

InL wL i TASS- •
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Prokurator rejouu contra rada gminna
P o d e jm u ją c  u c h w a łę  

n u rtu ją c e j m ieszk a ń có w  sp ra ­
w ie, d e p u to w a n i M a g u ń sk ie j 
R ad y  G m in n ej w  re jo n ie  
ęw ięciańsk im  n ie  m o g li n a ­
w e t pom y śleć , że  p o  u p ły w ie  
p ew n eg o  cz asu  je d e n  z n ic h  
j a k o  p rz ed s taw ic ie l ca łe j 
Flady s ta n ie  p rz e d  sąd e m  r e ­
jo n o w y m  ja k o  p ozw any .

U c h w ala ją c  m e ritu m  s p ra ­
w y , j a k  dziś t łu m a c z y  
s ta ro s ta  g m in y  A . La­
ch o w icz , d e p u to w a n i k ie ro ­
w a li  s ię  n ie  ty lk o  in te re sa m i 
ludności, le c z  ró w n ie ż  s to ­
so w n y m i a k ta m i p ra w n y m i 
R ep u b lik i L itew sk ie j, u w z g lę ­
d n ia ją c  n a d to  z a le c e n ia  P ań ­
stw ow ej K o m isji ds. L itw y  
W sc h o d n ie j.

A  te ra z  p o  k o le i. O tó ż  w  
lip cu  b r. d e p u to w a n i p rz e ­
g łosow ali z a  ró w n o u p ra w n ie ­
n iem  n a  te re n ie  sw e j g m in y  
t rze ch  ję z y k ó w  — lite w sk ie ­
g o , po lsk ieg o , ro sy jsk ie g o , 
p rz y  czym  w  k a ż d e j s fe rze  
ży c ia  g m in y , w  k a ż d y m  zes­
po le. S t  p ro k u ra to r  r e jo n u  
św ięć  iań sk ieg o  u zn a ł, że  d e ­
c y z ja  R ad y  w y ra ź n ie  k o lid u ­
je  z  o b o w iąz u jący m i a k ta m i 
p aństw ow ym i i  z a żą d a ł o d w o ­
łan ia , u n ie w a ż n ie n ia  je j .  C o  
n a  to  sam o  o g n iw o  lu d o w ła- 
dztw a? N ie c h  m ó w ią  d o k u ­
m en ty .

„Po zapoznaniu się  z p ro te­
stem prokuratora rejonu śwlę- 
dańsklego o  decyzji drugiej se­
sji pierwszej kadencji Mąguń- 
skiej Rady Gminnej R ada'posta­
nowiła:

Uznać za nieważny protest 
prokuratora rejonu śwlędańskie- 
go „O wprowadzeniu do użytku 
trzech Języków w  apUince ma* 
guńsklej", uwzględniając przy 
tym, że decyzją Państwowej Ko­
misji ds. Litwy Wschodnie] 
przeniesiono wprowadzenie języ­
ka państwowego w  tym regio­
nie do 1.1.1905 roku. W  związku 
z tym wniesione zostaną zmia­
n y  do Ustawy o mniejszościach 
narodowych zamieszkałych w 
Republice litew skiej.

A. LACHOWICZ, 
przewodnicząca Maguńskiej 

Rady Gminnej"

J a k  n a  to  z a re a g o w a ł s t. 
p ro k u ra to r  re jo n u  św ięc ia ń - 
sk ieg o  W . K arszulis? P rz y ta ­
cz am y  w  ca ło śc i je g o  p o w ó ­
d z tw o  - o św iad c zen ie  d o  re ­
jo n o w eg o  sąd u .

„Maguńska Rada Hm inną w 
rejonie ftwlęclańsldni 4.7.1990 na 
drugiej sesji pierwszej kaden-

J cjl podjęła decyzję „O wprowa­
dzeniu do użytku trzech Języ­
ków w gminie maguńskiej". W  
punkcie 3 te j decyzji wskaza­
no: „Zgodnie z punktem „b“ art. 
9 uchwały Rady Ministrów Li­
tewskiej SRR z 20.2.1989 w  In­
stytucjach, organizacjach i  gos­
podarstwach gminy wprowadzić 
biurowość w  tym  Języku, Jaki 
postanowiono stoąować na mocy 
decyzji zespołów". >8 listopada 
1990 r. st. prokurator rejonu 
św lędańsklego zakwestionował 
ten punkt decyzji Jako niepra­
womocny. Po zapoznaniu się z 
protestem st. prokuratora rejo* 
nu śwlędańsklego M aguńska Ra­
da Gminna  postanowiła odrzucić 
protest prokuratora w związku 
z tym, że według wniosków Pań­
stwowej Komisji ds. Litwy 
Wschodniej wprowadzenie Języ­
ka państwowego odroczono do 
1.1.1995 r. Powiedziano też, że 
wniesione zostaną zmiany do 
Ustawy o  mniejszościach naro­

dowych zamieszkałych w repub­
lice.

W e wnioskach Państwowej 
Komisji ds. badania problemów 
Litwy Wschodniej Jest mowa o 
terminach realizacji Języka pań­
stwowego w e wschodniej Litwie. 
Jednakże przedłużenie terminu 
wprowadzenia do biurowości ję ­
zyka państwowego nie daje pra­
w a Radzie ogłaszać decyzji „O 
wprowadzeniu do użytku {rzęch 
języków w  gminie maguńskiej". 
Taka decyzja jest bezprawna i  
sprzeczna z uchwałą Rady Mini­
strów Litewskiej SRR z 20.2.1989 
n r  37 „O  krokach zapewniają­
cych stosowanie Języka państwo­
wego litew skiej SRR" 1 dekre­
tem Prezydium Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR z 25.1.1989 

„O stosowaniu języka państwo­
wego Litewskiej SEP". Art. de­
kretu Prezydium Rady Najwyż- 
szej Litewskiej SRR z 25.1.1989 
„O stosowaniu Języka państwo­
wego litew skiej SRR" wkłaHa,

te  naczelne organy wiadzy pań­
stwowej 1 administracji, mlnlste. 
rstwa, resorty. Rady samorzą­
dów i  ich zarządy, organizacje 
społeczne, przedsiębiorstwa, inl 
stytucje oraz Inne jednostki pro­
wadzą biurowość i  koresponden­
cję  w  języku litewskim.

Kierując się a r t  a r t  53, 54 
KPC Republiki Litewskiej i  a r t  
21 Ustawy o prokuraturze Repu­
bliki Litewskiej proszę:

1. Unieważnić punkt 3 decyzji 
drugiej sesji pierwszej kadencji 
Maguńskiej Rady Gminnej rejo­
nu świ*jrlańsKKvo „O stepowa­
niu trzech Języków w  gminie 
maguńskiej.

2. N a posiedzenie sądu wez­
wać:

a) przedstawiciela Maguńskiej 
Rady Gminnej rejonu św lędań . 
skiego.

O dacie rozpatrzenia sprawy 
zakomunikować s t  prokuratora 
rejonu śwlędańsklego.

Załączniki:
1. Powództwo • oświadczenie 

1 ezg.
2. Decyzja Maguńskiej Rady 

Gminnej w rejonie święciańskim.
3. protest s t  prokuratora re­

jonu śwlędańsklego.
4. Odpowiedź Maguńskiej Ra­

dy Gminnej w rejonie święciań­
skim prokuratorowi rejonu śwlę- 
ciańskiego".

P o in fo rm o w an o  n a s  w  są ­
dzie , że sp ra w a  z o s tan ie  ro z ­
p a trz o n a  je szc ze  w  b r . N ie  
ch c ie lib y śm y  abso lu tn ie, b y  
o p in ię  d o św iad c zo n eg o  p ra w ­
n ik a  J .  T om aszew icza, k tó rą  
z am ieszczam y p o n iże j p o tra k ­
to w a n o  ja k o  p ró b ę  p re s ji  n a  
sąd . N ie m n ie j b a d a ją c  tę  
s p ra w ę  pozw oliliśm y, b y  
m óg ł s ię  o n  za p o zn a ć  z je j  
d o k u m en tac ją . O to  - w y p o ­
w ied ź  J .  T om aszew icza, k tó ­
rą  n azw ał:

Czyich interesów broni prokurator?
, .Z g o d n ie  z  a r t .  53 K o d ek ­

su  P o s tę p o w a n ia  C y w iln e g o  
L itw y , n a  k tó r y  p o w o łu je  s ię  
p ro k u r a to r  re jo n u  św ięc ia ń - 
sk ie g o  w  sw y m  p o w ó d z tw ie  
d o  sąd u , rz ecz y w iśc ie  m ów i 
się , ż e  p ro k u r a to r  m a  p ra w o  
z w ró c ić  s ię  d o  s ą d u  z p o w ó ­
dz tw e m  w  o b ro n ie  p ra w  i 
c h ro n io n y c h  p rz e z  p ra w o  in ­
te re s ó w  in n y c h  osób .

Z  p o w ó d z tw a  p ro k u r a to ra  
w y n ik a , że  w y s tę p u je  w  ob­
ro n ie  in te re só w  m ieszk a ń có w  
g m in y  m a g u ń sk ie j  w  p rz e d ­
m io c ie  ic h  p ra w  ję z y k o w y c h . 
A A b ro n ić  n a le ż y , z d a n ie m  
p ro k u r a to ra ,  o d  ro d z im e j r a ­
d y  g m in n e j, k tó ra  sw ą  u c h ­
w a łą  p o stan o w iła , ż e  Jej m ie ­
sz k a ń c y  m o g ą  sw o b o d n ie  

. s to so w a ć  i m a ją  p ra w o  b y ć  
ob s łu g iw an i w  ję z y k u  o jc z y ­
s ty m . T o  z n a c z y  — L itw in i p o  
lite w sk u , R o s ja n ie  —  p o  ro ­
sy jsk u , P o la c y  —  p o  p o lsk u .

J e s t  to  z g o d n e  z  a r t .  36 
T y m cz aso w e j U s ta w y  Z a sa d ­
n icz e j R ep u b lik i L itew sk ie j, 
k tó ra  g ło s i : ,.S zan o w ać o so b o ­
w o ść  o b y w a te li, c h ro n ić  ich  
p ra w  i w o ln o śc i —  to  o b o ­
w ią z e k  w sz y stk ic h  o rg a n ó w  
p a ń s tw o w y c h , o rg a n iz a c  j  i
sp o łecz n y ch  i o só b  u rz ęd o ­
wych'*.

W ła śn ie  s z a n u ją c  g o d n o ść  
n a ro d o w ą  sw y c h  m ieszk a ń ­
có w  M a g u ń sk a  R a d a  G m in­
n a  p o w z ię ła  t a k ą  u c h w a łę . 
M o g ła  z resz tą  j e j  i n ie  p o ­
de jm o w a ć , g d y ż  p o w y ż e j

w y m ie n io n e  k w e s tie  r e g u lu je  
s ię  U s ta w ą  „ O  m n ie jsz o ś­
c ia c h  n a ro d o w y c h " . W  a r t .  4  
U s ta w y  m ó w i s ię , ż e  k ie ró w - 
n ic y  in s ty tu c ji  s ta le  m a ją c y  
k o n ta k ty  z lu d n o śc ią  za p ew ­
n ia ją  w a ru n k i d o  je j  o b s łu g i 
w  ra z ie  k o n ie c z n o śc i w  ję z y ­
k u  w ięk sz o śc i m ieszk a ń có w  
d a n e j m ie jsco w o śc i.

J a k o  że  w  a p il in c e  m a g u ń ­
sk ie j  t ą  w ię k sz o śc ią  s ą  P o la ­
c y  c h y b a  w ie  i  p ro k u r a to r  r e ­
jo n u , w ię c  ró w n ie ż  o n  ja k o  
k ie ro w n ik  in s ty tu c ji  p o w i­
n ie n  o b s łu g iw ać  je j  m iesz ­
k a ń c ó w  w  ję z y k u  po lsk im , 
in a c z e j  c i o s ta tn i  m o g ą  m ieć  
d o  n ie g o  ż a l i  n a w e t  m ó g ą  
ró w n ie  w y s to so w a ć  p rz e c iw ­
k o  n ie m u  p o w ó d z tw o  -w są ­
dzie .

W  sw y m  p o w ó d z tw ie  p ro ­
k u ra to r  w sk a z u je , ż e  u c h w a ła  
ra d y  g m in n e j k o l id u je  z  zu­
ch w a łą  R a d y  M in is tró w  LSRR 
o d  20.02.89 r.

J e ż e li  ta k ,  t o  p ro k u ra to r , 
ja k o  p ra w n ik , m u s ia łb y  w ie ­
d zie ć , u s ta w y  m a ją  p ie rw sz e ­
ństw o, a  u c h w a ły , p o s ta n o ­
w ie n ia , ro z p o rzą d ze n ia , o k ó l­
n ik i  n a w e t R a d y  M in is tró w  
są  w tó rn e , w  k aż d y m  b ąd ź  
ra z ie  n ie  m o g ą  b y ć  ro z b ie ż ­
n e  z  u s taw ą , b o  in ac ze j są  
n ie w a ż n e  w o b e c  o b o w iąz u ją ­
ce j  u s taw y .

P ro k u ra to r  p o w in ie n  te ż  o- 
rle n to w a ć  s ię  w  w y n ik a c h  
p ra c y  P ań s tw o w e j K om isji 
ds. L itw y  W sc h o d n ie j^  k tó ra

z g ło s iła  w n io sk i d o  R a d y  
N a jw y ższe j R ep u b lik i w  za ­
k re s ie  p e w n y c h  zm ian  U sta ­
w y  o  m n ie jsz o śc ia c h  n a ro d o ­
w y c h  R ep u b lik i L itew sk ie j. 
J a k ie  z m ia n y  i  u z u p e łn ie n ia  
m am  tu  n a  m yśli?  P rzede  
w sz y stk im  ch o d z i o  a r t. 4 
w sp o m n ia n e j U staw y , k tó ry  
p ro p o n u je  s ię  p o d a ć  w  n a ­
s tę p u ją c e j  r e d a k c ji :  „ W  api- 
l in k a c h  i o s ied lac h , gdzie  

w ięk sz o ść  s ta n o w ią  m ieszk a ń ­
c y  ja k ie jk o lw ie k  m n ie jszo śc i 
n a ro d o w e j, w  in s ty tu c ja c h ' 
te re n o w y c h  o b o k  ję z y k a  p a ń ­
stw o w e g o  m o g ą on i sw obod­
n ie  s to so w a ć  i  m a ją  b y ć  o b ­
s łu g iw an i w  ję z y k u  o jc z y s­
ty m ".

C zy ich  w ię c  p ra w  i in te re ­
só w  b ro n i  p ro k u ra to r?

J e s te m  p e w n y , ż e  n a w e t 
j e ż e li  w y g r a  p o w ó d z tw o  w  
sąd z ie , to  n ie c h  n ie  cz e k a  n a  
w d z ię cz n o ść  ty c h , w  k tó ry c h  
o b ro n ie  ja k o b y  w y stąp ił. 
N a ig ry w a n ie m  s ię  j e s t  z  j e ­
g o  s tro n y  p o w o łan ie  s ię  n a ‘ 
a r t. 53 K o d e k su  P o stę p o w a­
n ia  C y w iln e g o , że p o n o ć  b ro ­
n i  w  te n  sp o só b  in te re só w  
m ieszk a ń có w  ap ilin k i.

P rze d s ta w ic ie lo w i R a d y  a- 
p ilin k o w ej, k tó r y  b ęd z ie  b ro ­
n i ł  je j  in te re só w  w  sądzie, 
ra d z iłb y m  p o w o ły w a ć  s ię  n a  
a r t  2 P o w sze ch n e j D e k la ra ­
c j i  P ra w  C zło w iek a , Jaką 
O N Z  u c h w a liła  w  ro k u  1948. 
O czyw iście , m o ż n a  p o w o łać  
s ię  na a r t. 27 M ięd zy n a ro d o ­

w e g o  P ak tu  o  P raw ach  O b y ­
w a te lsk ic h  i P o lity cz n y ch  z 
ro k u  1966, n a  E u ro p e jsk ą  
k o n w e n c ję  1950 ro k u  u ch w a­
lo n ą  p rz ez  R adę Europy, 
w reszc ie  n a  E u ro p e jsk ą  K ar­
t ę  J ę z y k ó w  R eg io n aln y ch  i 
M n ie jszo ścio w y c h  u ch w alo ­
n ą  p rz e z  P arlam e n t E uropy. 
P rzy  sposobności pow ołam  
się  n a  s ło w a  n ajw ięk szeg o  
d e m o k ra ty  naszy ch  czasów  
A n d r ie ja  S ach aro w a , k tó ry  
w  sw y m  p ro je k c ie  K onsty­
tu c ji  Z w iązku  R epub lik  R a­
d zie ck ich  E u ro p y  i  A z ji ro z­
w ija ł  tez ę  o  m ożliw oś­
c i is tn ie n ia  w  re p u b li­
k a c h  d w u  i  w ięc e j jęz y ­
k ó w  u rz ędow ych . W  k o n k re ­
tn y m  tu  w y p a d k u  R ad a  M a- 
g u ń śk a  n ie  n ad a w ała  s ta tu tu  
ję z y k a  p ań s tw o w eg o  innym  
jęz y k o m  o p ró cz  litew skiego , 
a  ty lk o  m ów iła o  sto sow a­
n iu  p ró c z  p a ń stw o w eg o  in­
n y c h  języków .

S tą d  też  n a le ży  w y c iąg n ąć  
w n iosek , że  d ep u to w a n i w  
M ag u ń sk ie j R adzie n ie  są  
w cale n ieukam i, są  d o b rz e  
o b ez n an i z  p ra w em  m iędzy­
n aro d o w y m  o ra z  z  racjo? 
n aln y m i id eam i p o stęp o ­
w y c h  lu d zi naszeg o  w ieku . 
Ż yczę im  w szelk ie j pom yśl­
ności".

O  w y n ik ac h  ro z p raw y  są­
d o w e j re d a k c ja  p o in fo rm u je  
C zy te ln ików ..

Przygotował do druku 
Michał ŁAWRYNIEC

ŚWIĘTO SZKOŁY
Kowieńska Wyższa Szkoła Te­

chniczna obchodzi niejako pod­
wójne święto: uroczystości zw ią­
zane z  przeprowadzką i obcho­
dy Jubileuszu 70-lecla. Z tej oka­
zji zjechali się  z  różnych m iej­
scowości republiki wychowan­
kowie uczelni, spotkali się z  
obecnymi • słuchaczami I wy­
kładowcami. Odbył się okolicz­
nościowy koncert.

Zalożora 70 lat temu na ko­

wieńskim  przedm ieściu Freda 
uczelnia w ielokrotnie zmieniała 
sw ą nazw f. Przygotowała ona 
prawie 10 tys. specjalistów  rolni* 
ctwa — agronom ów sadowni­
ctwa I ogrodnictwa, technolo­
gów pszczelarstwa, specjalistów  
sadownictwa dekoracyjnego i 
kwiaciarstwa, zootechników. Obe- 
cnie wprowadzono nowy kieru­
nek — technologów rolnictwa. 
Po uzyskaniu tej specjalności 
młodzi ludzie będą. dobrze przy­
gotowani do sam odzielnego go- 
spodarowan la.

Nowe m iasteczko ' szkoły pow­

stało obecnie w e wsi Mastai- 
człal w pobliżu Garliawy. Zbu­
dowano tu obszerny blok dydak­
tyczny, zespół budynków do 
prac praktycznych, bursy, do­
my m ieszkalne.

NA ZDJĘCIACH: w klasie cią­
gników i samochodów z* sprzę­
tem technicznym  zapoznaje ucz­
niów wykładowca Kazimier as
Matuszlnskas: uczennice trzecie­
go roku sadownictwa dekoracyj- 
nego 1 kwiaciarstwa Jollta 
Zwirblyte i Wioleta 2ekonyte.

Fot. K. Jurele (ELTA)



Wiln.ian.ka 
z 'wyboru

Pałac Paców  —  odrestaurowany

Mój Boże, co potrafią ręce ludzkie!

N ie  j e s t  z  p o c h o d z e n ia  
w i ln ia n k ą  p i s a r k a  p o ls k a  B a r­
b a r a  W a c h o w ic z . J e s t  ndą 
z  w y b o r u , z  s e r d e c z n e j  "wię­
z i  i  p rz y w ią z a n ia  „ d o  ty c h  

I p a g ó r k ó w  le ś n y c h , d o  ty c h  
ł ą k  z ie lo n y c h 41, d o  T e j ,  c o  - 

w  O s t r e j  ś w ie c i  B ra m ie " . 
[N ie z a ta r te  ś la d y  te g o  p rz y ­
w ią z a n ia  z n a jd u je m y  w  
j e j  k s ią ż k a c h  („ M a lw y  

le w a d a c h " ) ,  s z k ic a c h  
l i te ra c k ic h , r e p o r ta ż a c h , fo ­
to g ra f ia c h . F o to g r a f ik a  —  
to  d r u g a  o b o k  l i te r a c ­
k i c h  w ie lk a  p a s j a  B a r­
b a r y  W a c h o w ic z .  W  f o to g r a ­
f ic e  a k te m  tw ó rc z y m  j e s t  
w y b ó r ,  w y o d r ę b n ie n ie ,  w y ­
c ię c ie  o b ra z u  z  p rz e s t rz e n i .  
T e n  w y b ó r  d e c y d u je ,  c o  s ię  
w y n ie s ie  d o  g o d n o ś c i  p ię k ­
n a  w y o d r ę b n io n e g o . I le ż  
d o m ó w  w i le ń s k ie j  S ta ró w k i, 
ś w ią ty ń ,  s a m o tn ie  s to ją c y c h  
s t a r y c h  d rz e w , . p a r k ó w , p a ­
m ię ta ją c y c h  n a s z y c h  W ie sz *

N iskie pokłony temu człowiekowi, k tó ry  pi er* 
wszy wpadł n a  pomysł sprow adzenia do W ilna 
polskich firm zajm ujących się rew aloryzacją. 
Oddano w  ich  ręce najcenniejsze budowle zabyt­
kowe naszego miasta. W  ten  sposób Polacy ponie­
kąd  stali się kontynuatoram i dzieła rozpoczętego 
przez ich rodaków w  okresie dwudziestolecia 
międzywojennego. W ystarczy przypomnieć naz­
wiska konserw atorów  tej m iary, co  Stanisław 
Lorentz, Jerzy  Remer, M arian M orelowski.

Specjaliści, którzy przybyli do  naszego m iasta 
n a  początku w iosny roku 1986 otrzym ali ob iek­
ty  bardzo trudne, zniszczone przez czas, a zw ła­
szcza przez pow ojenny okres zaniedbań, syste­
matycznego dew astowania polskiej spuścizny kul­
turow ej. Jednym  z  nich b y ł daw ny pałac P a­
ców przy ul. Świętojańskiej 3, budow la w ysoko 
notowana w  hierarchii w ileńskich zabytków. Od 
1628 roku do końca XVIII stulecia należała do  Pa. 
ców. Z ich inicjatyw y wzniesiono pałac, całość 

jego tworzy zam knięty czworobok z uroczym  p od . 
wórzem wewnątrz, W spaniałe w nętrza, z przestron­
nymi salami, zdobionymi malowidłami ściennym i. 
Barok i  klasycyzm  tu  współżyją. W  1748 roku  
pożar nie ominął tej budowli, a w  1783 nabył ją  
kanclerz Sapieha i wyremontow ał.

Pamiętamy, że w  latach  60 o tw arto  tu  klub 
pracowników łączności, gdzie mian. działał polski 
amatorski zespół dram atyczny pod kierunkiem  
nieodżałowanej inspiratorki pow ojennego ż y d a  
kulturalnego W ilna Jan iny  Strużanow skiej.

Budynek użyteczności pubHcznej — tak i sta­
tus otrzymał w ięc daw ny pałac, z  sobotnio-nie­
dzielnymi masowymi potańcówkam i itd . itp. 
Ulegał w ięc stopniowo ruinie, podobnie, jak  
wiele innych.

I oto ża spraw ą Gdańskiego Oddziału PKZ, o  
czym już  Informowaliśmy, W ilno  otrzym ało w  
prezencie bożenarodzeniowym wspaniale od­
restaurow any dw ukondygnacyjny pałac. Rewalo­
ryzacji dokonano w  tem pie napraw dę błyskaw i­
cznym. Polacy przejęli obiekt 4 m aja 1987 roku, 
a  14 grudnia br. przekazali do użytku gospoda­
rzom litewskim. Zrobiliby to  o  cztery m iesiące 
wcześniej, ale PKZ znane są z  tego, że do każ­
dego zabytku a już szczególnie wileńskiego,
|ustosunkowują się z całym sercem. W  przypad­

k u  om aw ianego pałacu, po  rozpoczęciu p rac  
stwierdzili, że p ro jek t op racow any przez sp ec ja­
listów  litew skich, (z przyczyn niezrozum iałych 
dlaczegoś Polakom  n ie  pow ierza się  przygotować 
n ia pro jek tów  rew aloryzacji) n ie  przew idyw ał 
tak  walniej spraw y, ja k  obecność fundamentów, 
Pałac, ja k  zresztą w ie le  budowli naszego miasta, 
po prostu  ich  n ie  miał. Ż eby w ięc jak o ść  robót 
ligitym ow ała się  ooeną najw yższą, żeby  obiek t 
d ługo  służył, należało  je  zbudow ać. Polscy k o n ­
serw atorzy zrobifi to, p rzy  tym  w  rekordow ym  
czasie i na niezrów nanym  poziomie.

O to lakoniczna opinia P etrasa  Lepieszki, n a ­
czelnika Zarządu Rew aloryzacji S tarów ki W ileń- 
sklej: solidnie, jakościow o, szybko. Jesteśm y 
bardzo zadow oleni z  p ra cy  specjalistów  pols­
k ich. Dawna siedziba Paców  odzyskała napraw dę 
daw ną świetność.

N a d  przew róceniem  tej św ietności od  sam ego 
początku nadzór spraw ow ała inż, W iesław a Gliń­
ska. N ie je s t t o  bynajm niej p ierw szy obiek t w  
je j życiorysie. Była kierow nikiem  podczas rew a­
loryzacji . zespołu Bram y M łyńskiej i Kaplicy 
Żydowskiej w  Słupsku, skrzydła Zam ku Krzy­
żackiego w  Bytow ie i in. cennych  zabytkow ych 
obiektów  n a  te re n ie  Polski.

— Czy oprócz b raku  fundam entów  natrafiono  
na inne niespodzianki? —  pytam y pan ią  W ies­
ławę.

—  Rozszerzony został m in  za k res  prac 
m alarskich. Podczas ro b ó t u jaw niono resztki 
cennych  XVIU-wiecznych polichrom ii ściennych, 
k tó re  odrestaurow aliśm y, w zględnie, w zoru jąc się 
n a  zachow anych auten tycznych  fragm entach, 
uzupełniliśm y. W  stosunkow o dobrym  stanie 
przetrw ały  m alow idła z  herbem  Paców . O tóż w  
sum ie tych  polichrom ii znalazło się znacznie 
w ięcej n iż przew idyw ał pro jek t, sporządzony 
przez stronę litew ską.

Pani W iesław a k ilka la t pośw ięciła w ięc W il­
nu . W yjechała te raz  do  k ra ju , lecz ja k  tw ierdzi ka. 
w ałek sw ego serca  zostaw ia u  n as  i b ard zo  by  
marzyła, żeby k iedykolw iek w rócić j eszcze do 
grodu nad W ilią, bo  przecież ty le tu  zabytków  
w ym agających w praw nej ręk i i  n ieprzeciętne] 
w iedzy konserw atorsk iej.

-P a ła c  za jaśn iał pełnym  blaskiem . O żył i w y­
piękniał fragm ent W ilna m iędzy ul. Św iętojańs­
ką i zaułkiem  Szwarcow ym. W  jedne j z  sal re ­
staurow ane są  nadal m alow idła ścienne. A le już  
przez specjalistów  litew skich. Oczywiście, w ed­
ług koncepcji po lsk ie j. T rudno  tu  itfade, b o  w  
trakcie rew aloryzacji jac y ś  złoczyńcy dostali się 
do w nętrza budynku 1 rozpalili ognisko. W ynik  
—  zniszczono doszczętnie to, co  jeszcze bez więk. 
szego tru d u  m ożna b y ło  uratow ać. N a szczęście, 
p racu ją w  sali tej konserw atorzy ju ż  z dośw iad­
czeniem, bow iem  dziełem  ich  rą k  są  m alowidła 
ścienne w  kościele i  k lasztorze w  Pożajśhi pod 
Kownem.

W  najw iększej sali czynna je s t n iew ielka w y­
staw a zdjęć. O brazuje s tan  p ierw otny  budynków] 
i sukcesyw ny przebieg robót. Początkow o: p o f 
pękańe ściany, zniszczone dachy oraz instala 
cje, za tarte  malowidła, wreszcie — istne cacko. 
Mój Boże, co potrafią ręce ludzkie! N iestety ! 
n ie każdy ma tak ie ręce. Pekazety j e  m a ją ] 
N iepow etow ana to  będzie strata , jeśli sprawy! 
tak  się potoczą, że przedstaw iciele firm y zmu-l 
szenl będą w yjechać.

H alina JOTKIAŁŁO

NA  ZDJĘCIACH: pod kierunkiem  <nł. W ies­
ławy G lińskiej p rzebiegała rew aloryzacja wl-| 
leńsklego pałacu Paców; tak  w ygląda fragm ent 
podwórza od strony  zaułka Szwarcow ego. ■

F o t  W . Charlnl

c z ó w  w y n io s ła  d o  t e j  g o d n o ­
ś c i  B a rb a ra  W a c h o w ic z .  J e j  
w y s ta w y  f o to g ra f ic z n e  w  
K ra k o w ie ,  W a r s z a w ie  w  c a ­
łe j  p e łn i  p o t r a f i ły  u k a z a ć  
u r o k  z ie m i w i le ń s k ie j .

i a ® 6 w b y h P ^ iem
nasiegoiRrtstes
historii g a j  
grobki na

albu­mem fotograii>a“Cztery 
największe a i - f ' poł- 
t ta e ‘ ś  H ^ o w i c -  
i  g r i p ś i l K ś p iki w W a i s z f c g ^ s .
*  Lwo»«o ssa  w Wfkne. ]

W  ^  dni 
wflenskich pa­
ni Basi trafitjg bardzo 
adorowanej
I f i l  ob-

j e j
wileńskich PRg, „fa 
stały CzytetajC' c choć 
w m ininaW ^iu  gjgj 
komperesovn{ feowólną

w'ersz, ktogFCjgmlay

Na ręce ukochanej Basi Wachowią

Do Matki Boskiej Óstrobrankiej
N ie w  m urach  A zteków , lecz W ilna  s tarego  
W  strażnicy  n a d  b ram ą w jazdow ą 
Przebyw asz od  w ieków  w śród  ludu  w iernego 
Ze sm utną, schyloną w ciąż głow ą.

0  Tw ym  m iłosierdziu odw ieczna jes t 
Roznoszą j ą  rzesze Polaków.
M aleńką kapliczką je s t T w a O stra Brama, 
Lecz w szystkich przygarn ie  rodaków .

N ie  bardzom  w ierzący, n ie  bardzom  poeta 
1 n igdy  n ie  byłem  ochrzczony.
Prom ienie J e j  słońca n ie  b y ły  m l m etą,
N ie  były  m i Chlebem pieczonym .

Lecz n ie  je s t m i o bcy  (i w iersz M ickiew icza,
1 ból czu ję tych, co  w  K atyniu,
Gdy w dali od domów i Twego pbllcza 
W ierzyli, że je s teś  b m  z

A  ludzi do C iebie przychodzi bez pim,
I  w szyscy ze  swoim  zm artwieniem .

W ysłuchasz każdego i  w  kaidya^.
N ie  zw alasz n a  ty tu ł lub mienie. ‘

Być m ole poradzisz, tym  lndzk®po wiesz, 
Ze w spólna Jest w iara ick ^
I  w spólny Jest pacierz, w & W w J ^ ^  
To skąd  ty le  gniew u do aletnd'

J u t  daw no m inęły i  dni Batorego,
I G runw ald, 1 W itold z Jagiełłą,
Lecz dziw, t e  w  pamięci tak makfego,
C o dało im  YJnii dzieło.

O  M atko, co z  tw ego świętego* 
D obrocią I łaską nam  fw ta fcF  
Spójrz: nasze s ta re  w ileósl* n e  ^  
R ujnują szatana dzieci. .

Tu zaświeć, o  (Matko, promie** gamą 
Tym  ludziom  półpraw dy, póM*‘
O d daw na ty jący m  (pod O s t r ^ b ą  
I  trąc y m  się u  Twego bokn.

Gąbki fO W IC Z 
W ilno, listopad 1990 I

o la d a m i naszych publikacji

Jeszcze o Orzeszkówce
W  cyklu  „D aw nych w spom ­

nień czar" „K urier W ileńsk i"  w  
n r  241 z  dn ia  23 listopada 1990 
r. zam ieścił a r ty k u ł p t. „B y ła  ta ­
k a  szkoła", w  k tórym  a u to rk a  p. 
Ludmiła D oroszkiewicz snuje 
w spom nienia z  w ileńskiego żeń­
sk iego  gim nazjum  im . EBzy
O rzeszkow ej, k tó re  ukończyła 
w  r. 1939.

J a  —  s ta ry  „w iłniuk z  krw i 
i kości" —  „M iaczuk spod Bur- 
biszek" —  absolw ent m ęskiego 
gim nazjum  Joach im a Lelewela 
w  W iln ie potw ierdzam , iż mię­
dzy „tełew elakam i" i „orzesz- 
ków kam i" istn ia ła ścisła w spół­
praca  n a  tzw. n iw ie  koleżeńs­
kiej, tow arzyskiej, sobótfcowo. 
tanecznej L.. tea tralnej.

W  la tach  4927—29 szkoły n a ­
sze w ystaw iały  w  okresie Bo­
żego N arodzenia „Jase łka"  w  
w ykonaniu w yłącznie uczennic i

uczniów. Spektakle cieszyły się 
w ielkim  pow odzeniem  w śród 
rodziców, g ro n a  profesorskiego 
i zapraszanych gości. Brałem w  
nich  udział jako ... „artysta-pas- 
tuszek" lub jak o  porządkow y na 
sali. Ileż to  b y ło  radochy z  fak­
tu  naw iązyw ania kontaktów  ko­
leżeńskich, k tó re  z  czasem  prze- 
istoczały się... w  n ić  sym patii 
lub... p ierw szej miłości.

W  swoim  archiw um  domo­
w ym  posiadam  zdjęcie grupow e 
z  w ystaw ionych „Jasełek" właś­
nie w  olbrzym iej sali gim nazjum  
im.1 J .  Lelewela przy uL M ickie­
wicza (obecnie je s t tam  K onser­
w atorium ).

•Tu w  1931 r. uzyskałem  świa­
dectw o dojrzałości, a  w  1933 r. 
ju ż  to  gim nazjum  nie istniało. 
Do naszego gm achu przeniosło 
się w łaśnie gim nazjum  żeńskie 
im. E. O rzeszkowej.

Duszą „ J to & n a s ^ ^ ro -  
fesor M ie d ^ M ja i^ ^ ik i  
w raz z prouadEhZfc^ćkó- 
wki. Na zdjęctajdę w śród 
artystów.

W  1939 r. w eyczonej11 
przez Orzeszków** byłego 
gimnazjum im. odbył 
się dwudniowy jpso lw en-
tów .lelew elakó*^  w zią­
łem udział D n ^ S ^ a u -  
kowy U n łw ^ T ^ ® ^  Ba­
torego obok inwjgów ju ż
jako  prolesoró*ph uczel­
ni w Polsce I ł  Jgnacy  
Małecki), in iy fP$żnych
specjalności, °P®ro_
wych (Robert Sp^zykan-

■ r f s a f c a s

pióro, lecz o " f  ^ ' 1  

l p , I y ^ D O D O
Polska,
Olsztyn

Z dziejów miasta Nazwy Starych
Skopówka (była Taliat-Kelpszy). 

Tak się nazyw a od Stanisława 
Skopy, sekretarza królew skiego, 
k tó ry  w  pierw szej połowie XVI 
w ieku  nabył dom y W iszogrodz- 
kiego, p lace księży franciszka­
nów  i kapitulne, urządził tu  
wspaniały dom, zw any później 
Skopówką.

Zaułek Szwarcowy (b. Senasis 
-skg.) — nazw any tak  od miesz­

czanina Szwarca, k tó ry  tu  m iał 
swój dom. Szwarc w  XVI w ie ­
ku  wprowadził w  W iln ie nowy 
sposób robienia cegły.

Bakszta (Bokszto) —  jest n a j­
starszą ulicą W ilna, bo już  w 
XII w ieku była tu  osada sło* 
wiańska. ~ Ze wzgórzem tym  są 
zw iązane liczne stare podania 
o  bazyliszku, czarownicach, 
zaklętych skarbach.

» u )  I g
N ie m ie c ) * * ^  «

XV wieko
I  w XVI d t t e l  u ',?*  
była tu m ^ r z e z  

osied li IPr0* 5 » tU e c tir ) !  
dym ina 1 J  stąd na
kupcy

JlE W 1C2



Nowe sąsiedztwo
O naszej polityce wschodniej

I  Gdy w roku 1939 załam ało się 
Ipaóstw o polskie, sk ra jne  nacjo­

nalistyczne elem enty ukraińskie 
zaczęły brać odw et na bezbron- 

| nej  ludności polskiej, organizu­
jąc krw awe pogrom y. Stop­
niowo spowodowało to  opór 
czynny ze strony polskiej. Pod 
okupacją niem iecką trw ała
więc w ojna podziemna polsko- 
ukraińska. Bezstronna ocena
tych krw awych w ydarzeń w ciąż 
jeszcze jes t spraw ą trudną. Lu­
dzie dobrej woli po obu s tro ­
nach, dążący do pojednania na­
rodów, m ają w ięc ciężkie zada­
nie. Na szczęście n ie bezna­
dziejne. O bie strony  zdobyć się 
muszą na heroizm wzajem nego 
przebaczenia grzechów  przesz­
łości. Po obu stronach  są  p o . 
wody, aby  powiedzieć „mea 
culpa".

Problem białoruski rodzi się 
jako  zagadnienie nowe. W  od­
ległych czasach historycznych, 
w  okresie Unii z  Litwą, w  
końcu X IV  i XV  w ieku, ele­
menty białoruskie g ra ły  we­
w nątrz Litwy dużą rolę kul­
turową, rody ruskie m iały rów­
norzędne znaczenie z  litewskimi, 
ale n ie one były hegem onem  w  
państwie litewskim. O  Unii z 
Polską zadecydowała rządząca 
grupa litewska. Stopniowo n isk ie  
rody ulegały polonizacji razem  
ze szlachtą litewską.

W  okresie w ielkiego w strzą­
su po 1 w ojnie św iatow ej, gdy 
budziły się  uśpione ku ltu ry  n a . 
rodowe i  prężne ruchy w alczy­
ły  o  w łasną niepodległość, sp ra­
w a białoruska zarysow ała się  
bardzo słabo. W  okresie w o jny  
z  Sowietami 1918— 1921 piłsud- 
czycy robili próby obudzenia 
aktywizmu ' Białorusinów, -ale 
działali niekonsekw entnie i nie- 
mrawo. W  okresie niepodle­
głości m iędzywojennej rządy 
polskie kwestii b iałoruskiej 
nie dóceniały. Błędem i w iną 
było iszy&ahowanie szkolnictwa 
białoruskiego. W ileński pro­
ces-białoruskiej |  ./Hromady " w 
1925 roku  w yw ołał n a  pew ien 
czas. żywsze echa, ukazując 
zm arnowane możliwości. Spraw a 
ta  oczekuje wciąż na historycz­
ne opracowanie, w  sumie obe- 
cn ierbudzące się  asp iracje n ie­
podległościowe Białorusinów ja ­
wią się jak o  now e zjawisko. 
W yrosła legenda litewska, n ie  
powstała białoruska.

3.

D ecydujące znaczenie, ma sy­
tuac ja  geopolityczna naszych 
sąsiadów  wschodnich. A  więc 
cały zespół w arunków  w ynika­
jących  z  ich położenia: tery to­
rialnych, ku lturow ych, społecz­
nych.

N ajprościej rysu je się sytuacja 
Litwy, podobnie jak  dwóch in­
nych  państw  bałtyckich. O der­
w anie k ra jów  nadbałtyckich od 
Związku Radzieckiego n ie stwo­
rzyłoby dla tego m ocarstw a w ięk . 
szych trudności.

S tare kroniki historyczne przy­
pom inają długotrw ałe w alki 
K sięstw a M oskiew skiego o  do­
s tęp  d o  Bałtyku, kontynuow ane 
później p rzez nowoczesną Rosję. 
H eros narodow y, książę A leksan­
d er Newski, zyskał wielkopom ną

Na łamach  
p r a s y  
p o lsk ie j

sław ę i swój przydom ek, gdy w 
ro k u  1214 pokonał nad Newą 
Szwedów, najeżdżających te re ­
ny  nadbałtyckie. W  dwa lata 
później n a  zam arzłej tafli je ­
z io ra Peipus rozgrom ił Niemców, 
k tórzy pod przewodem  Kaw ale­
rów  M ieczow ych penetrow ali In­
flanty. N astępnie o ' te  k ra je  
prow adził wojny- Iw an Groźny, 
aż  w  końcu  genialny P io tr I 
W ielki „w ybił okno n a  św iat". 
Politykę tę kontynuow ał Stalin.

Je s t oczywiste, że dla R osji te ­
re n y  nadbałtyckie, z Litwą włą- 
eznle, stanow ią problem  w ażny i 
delikatny, że ZfOZUmiiit je s t dą­
żenie do zapew nienia Sobie w 
tym  pasie w olnego dostępu do 

: mórza i nieskrępow anego konta­
k tu  z Europą Zachodnią.' Z kolei 
musi to  rodzić- konieczny dog­
m at polityczny, że żadne obce 
państw o n ie może. się  tam  usa­
dowić, tworząc- w ał separujący 
R osję od rBałtyku. W  konwen- 
ćji im perialistycznego myślenia 
te  n a tu ra ln e  przesłanki prow a­
dziły  do pólityki aneksji i pod­
b o ju . Państw o dem okratyczne i 
pokojow e tak ich  w niosków  w y­
ciągać n ie musi.

A nglia niew ątpliw ie walczyła

o zabezpieczenie swoich intere­
sów  p o  drugiej stronie La 
M anche. Było przez w iele wie* 
ków  dogmatem polityki angiel. 
sklej, że żadne silne państwo 
europejskie n ie może opanować 
całego w ybrzeża kontynentalne­
go La M anche. Stąd nieustępli­
w e w alki z  Napoleonem i póź­
niej z  Niemcami. Odpowiadało 
Anglii sąsiedztwo państw  małych 
ja k  Belgia i  Holandia. Podob. 
n ie  d la dem okratycznej, poko­
jow ej Rosji w ystarczyć może 
uwzględnienie dwóch postula­
tów. Po pierw sze — między 
Bałtykiem a Rosją znajdow ać się 
w inny państw a małe, m ilitarnie 
niegroźne. Po w tóre — państwa 
te  w inny daw ać gw arancję poli­
tyk i w obec Rosji lojalnej 1 ży­
czliwej, m ają być „przeźroczy­
ste". To można by wszczynać
drogą odpowiednich umów 
tranzytow ych, gw arantujących 
sw obodny tranzyt oraz trak ta­
tów  gw arancyjnych  n ie  n aru ­
szających suwerenności Bałtyku.

Zupełnie inaczej ry su je  się
sp raw a dwóch republik  „rus­
k ich" , U krainy i Białorusi, k tó­
re z  punktu  w idzenia Rosjan są 
bez cudzysłow u ruskie. Łgczy 
je  z Rosją n ie ty lko  przeszłość 
słow iańska — łączy kultura, 
wspólnota w yznaniowa, pokre­
w ieństw o jęz y k o w e i  wreszcie 
geopolityka* . Przecież tereny 
białoruskie sięgają pod Smo­
leńsk, zaś granica z  republiką 
ukra ińską przebiega 300 km  od 
Moskwy, co  w tam tejszych w a­
runkach, na niezmierzonych ró ­
wninach wschodnich je s t odleg­
łością nieznaczną. Stw arzałoby 
to  dla Rosji w yraźnie azjaty- 
ckie przechylenie, separu jąc 
od Europy. . _U;

R uś Ki jow ska była przez w iele 
w ieków  zespolona z Rusią Mos­
kiewską. Chrzest i k u ltu ra  bi­
zanty jska przyszły do M oskw y 
z  k ijow a. N a d  Dnieprem w  Ki- 

' joWie stoi pom nik świętego 
W łodzim ierza, symbol przejścia 
całej R osji n a  cyw ilizację chrześ- 
ęijańskó-bizantyjską. Także po­
mnik Bohdana Chmielnickiego, 
k tóry  walczył, z Polską i dopro­
wadził do  ugody perejasław skiej 
zespalającej U krainę z  Rosją. 
W spólny alfabet i podobieństw o 
językow e tw orzą m ocne więzie 
kulturow e. Toteż do przecię­
tnej umysłowości Rosjanina z  
trudnością trafia myśl trw ałego

rozdzielenia Rosji, Ukrainy i 
Białorusi. W pajane przez carat 
pojęcie „jednej i potrójnej Ru. 
si" zagnieździło się w umysłach 
w ielu ludzi.

ZwrcJćmy uwagę, że Sołżeni- 
cyn, nieubłagany wróg komuniz­
mu, ale gorący patriota rosyjski, 
ogłosił n a  em igracji broszurę 
zaw ierającą rozważania; ja k  ra­
tować Rosję? W ykazuje tam  du­
żą śmiałość, godząc się  na u tra­
tę kra jów  bałtyckich, dopuszcza 

się też odejście Kaukazu, republik 
m uzułm ańskich w  Azji Srodko- 

' wej, ale za święty obowiązek 
uważa w alkę o  ocalenie wspól­
noty państwow ej trzech krajów  
ruskich: Rosji, Ukrainy, Białoru­
si. Je s t to  n a  pew no pogląd b ar­
dzo popularny i  n ie trzeba być 
p rorokiem, aby  przewidywać, że 
C&łkowite Zerwanie w zajem nych 
związków tych  republik  n ie bę­
dzie możliwe bez długiej i 
krw aw ej w ojny  domowej w  ra­
mach obecnego Związku Radzie­
ckiego.

Politycy i dziennikarze obser­
w ujący  dalszy bieg zdarzeń na 
teren ie Związku Radzieckiego 
stw ierdzają szybko pogłębiają­
ce się znamiona chaosu. Ostat­
nio Irkuck, czysto rosyjskie 
m iasto na Syberii, ogłosiło su­
w erenność całego swojego okrę­
gu, liczącego 768000 km3. Ir­
kuck  pozostaje w  ram ach ZSRR, 
ale opuścił Federację Rosyjską. 
T en  daleko idący rozgardiasz 
ośmiela, w ręcz narzuca separa- 

tyzmy, naw et tam, gdzie ruchy 
narodowo-wyzwoleńcze n ie są 
absolutnie dojrzałe. Są to  po 
prostu próby ucieczki z  pogłę­
biającego chaosu.

Ale Rosja przechodziła w  his­
torii sw ojej okresy głębokiego 
rozprzężenia nazyw ane „sm uta. 
m i“ . Były to  niedługie okresy 
przejściowe. Zaś w  w arunkach 
naszej, supertecłm icznej cywili­
zacji czas historyczny biegnie 
niezwykle szybko. Za lat dzie­
sięć, a* może i pięć, Rosja zacz­
n ie znów  odgryw ać ro lę m ocar­
stwową. Ze wszech udar praw ­
dopodobny jes t kompromis po­
kojow y tw orzący federację 
trzech  republik: Rosji, Ukrainy, 
Białorusi. Dlatego powinniśmy 
zachować rozumną powściągli­
wość, n ie  mieszać się w  konfli­
k ty  w ew nętrzne sąsiadów wscho­
dnich, i uchow aj Boże, n ie  pod­
sycać w ystępujących tam  anta­
gonizmów.

O statni w ybitny m inister 
spraw  zagranicznych carskiej 
Rosji Sergiusz SaZanow napisał 
na em igracji książkę krytycznie 
oceniającą politykę caratu. W y­
powiedział tam  negatyw ną oce­
nę działalności' ca ra A leksandra 
I w  spraw ie polskiej. Cesarz

ten, liberał z  natury, m iał pro-t 
polskie ciągoty i  zapragnął być 
wskrzesicielem państwa pols­
kiego. Toteż w czasie kongresu 
wiedeńskiego 1815 r. wywalczył 
utworzenie kadłubowego „Króle­
stwa Polskiego" związanego 
unią dynastyczną z Rosją. Poli­
tyka tą  żlę się skończyła — za­
miast spodziewanego pojedna­
nia —• pojaw iło się pasmo kon­
fliktów. Stąd kategoryczny 
wniosek Sazanowa: n ie mieszać 
się więcej w  spraw y polskie, 
nie sięgać po stronie zachodniej 
poza Bug. ,

Dlaczego tę  opinię Sazanowa 
przypominam? Bo jes t ona ra­
cjonalną reakcją, bo  takie są 
obiektywne nakazy realistycz­
nej rosyjskiej polityki w  sgra* 
w ie polskiej. Do takich waios- 
ków  dojść musi każdy rozsądnie 
myślący Rosjanin. Zaś obiektyw­
ne racje m ają wielką siłę.

U party konflikt polsko-rosyj­
ski w  XIX w ieku był w  gruncie 
rzeczy sporem o  wpływy pols­
k ie n a  w schód od  Bugu, był 
sporem  o  Litwę, Białoruś Ukrai­
nę, a  przynajm niej o  je j część 
na praw ym  brzegu Dniepru. Po­
tężne imperium carów bało się 
dynamiki narodu polskiego, na­
w et gdy n ie  m iał on swojej 
państwowości. Jakże inaczej to  
wygląda teraz.

Obecnie n ie Rosja stanowi dla 
nas barie rę n a  wschodzie. Pręż­
ne nacjonalizmy trzech sąsiadu­
jących  z  nami narodów tw orzą 

natura lną granicę i zazdrośnie 
strzegą swoich terytoriów  przed 
polską penetracją. To one stoją 
obecnie na straży nowej grani­
cy  n a  wschodzie. M amy nadzie­
ję  na porozumienie kulturalne i 
rozw ijanie w spółpracy n a  tej 
płaszczyźnie, ale nie m a mowy 
o  roszczeniach terytorialnych z 
naszej strony. Polskie politycz­
n e  asp iracje w schodnie to  roz­
dział ju ż  zamknięty.

Z R ęsją Qi§ s a m y  żadnych 
spraw spornych, ale można sztu­
cznie tw orzyć sytuacje konflik­
towe, jeśli będziemy ingerow ać 

w  spraw y sporne poza nasrą 
granicę wschodnią. O stanie się 
wielkiego zjednoczenia państwa, 
zjednoczonej federacji suweren­
nych narodów  sięgającej bądź 
co  bądź- od Bugu i Niemna do 
W ładyw ostoku jes t w ielce praw ­
dopodobne. Tym  kręgom, k tóre 
u  nas lekkomyślnie uważają 
czynnik rosyjski za politycznie- 

przekreślony, przypominam jęd r­
ne przysłow ie rosyjskie: „n ie 

p luj w  kołodiec, prygoditsia i 
Wody napitsia".'

Stanisław STOMMA 
i  „Tygodnik Powszechny"

USUWANIE 
„BIAŁYCH PLAM*
Poprzednie publikacje p o d  w spólnym  ty tu łem  obejm ow ały 

stan nauczania tajnego  w  poszczególnych latach  okupacji W il­
na i W ileńszczyzny, jak i Hę za rysow ał w  szkolnictwie^ polaJdm 
— powszechnym I średnim  (patrz i»Ł W .v  nr, n r  251, 252, 253, 
255, 256, 258). Został do om ów ienia rozdział dotyczący działalno, 
ści w  w arunkach nielegalnych Uniw ersytetu W ileńskiego.

Uniwersytet Stefana Batorego
15 g ru d n ia  i  d o  t e g o  term i*  
n u  n a le ż y  z a k o ń c z y ć  w y k ła ­
d y  i  z a ję c ia ;  P ró f . S . E h re ń - 
k r e u tz  z a p ro te s to w a ł  p rz e ­
c iw k o  d e c y z j i  rz ą d u , O dw o­
łu ją c e j  g o  w  t r y b i e  n a ty c h ­
m ia s to w y m  z e  s ta n o w is k a  
r e k to r a  U SB . B ro n i ła  g o  ł  
a r g u m e n to w a ła  z a  k o n ie c z ­
n o ś c ią  p o z o s ta w ie n ia  lu b  

. p rz y n a jm n ie j  p rz e d łu ż e n ia  
d z ia ła ln o śc i  U n iw e rs y te tu  
c h o c ia ż b y  d o  k o ń c a  ro k u  a - 
k a d e m ic k ie g o  ró w n ie ż  poi* 
s k a  p ra s a  w y c h o d z ą c a  w  
W iln ie .  W  ty m  „ K u rie r  W i ­
le ń s k i"  n r  296  z  23  l is to p a ­
d a  1939 i  „ G a z e ta  C o d z ie n ­
n a "  z  26 l is to p a d a .

J e d n a k ż e  13 g ru d n ia  rz ą d  
w y d a ł  o d p o w ie d n ią  u s ta w ę , 
n a  m o c y  k tó r e j  USB n ie  p o ­
s ia d a ł  p o d s ta w  p ra w n y c h . 
S e jm  z d e c y d o w a ł, ż e  w  W il ­
n ie  p o w s ta n ie  n o w y  u n iw e r ­
s y te t ,  k tó re g o  z a lą ż e k  b ę d z ie  
p rz e n ie s io n y  z  K o w ie ń sk ie ­
g o  U n iw e rs y te tu  W ito ld a

Tajne nauczanie na Wileńszczyźnie  
w latach 1939-1944 1HISTORIA

R o k  a k a d e m ic k i w  te j  
z a s łu ż o n e j d la  k u l tu -  

1 r y  e u ro p e js k ie j  p l a ­
có w c e  n a u k o w o -b a d a w c z e j 
ro z p o czą ł s ię  p ra w ie  w  n o r ­
m a ln y m  te rm in ie . Z a in a u ­
g u ro w a ł g o  r e k to r  p ro f . d r  
S te fa n  E h re n k re u tz . W ła ­
d ze  ra d z ie c k ie  d o p ó k i b y ­
ł y  w  W iln ie , n ie  I n g e ro w a ły  
w  p ro g ra m  i to k  s tu d ió w .

A le  ju ż  p o  28  p a ź d z ie rn i­
k a  1939 r .  z a c z ę to  n a  u c z e l­
n i w p ro w a d z a ć  z m ia n y . 2 0  
lis to p a d a  p rz y je c h a ł  z  K o ­
w n a  d o  W i ln a  p e łn o m o c n ik  
lite w sk ieg o  m in is t r a  o św ia ­
ty; z  u p o w a ż n ie n ie m  d o  p rz e ­
ję c ia  k ie ro w n ic tw a  U SB. D o­
ty c h c z a so w y  r e k to r  m u s ia ł  
teg o  s a m e g o  d n ia  p rz ek az ać  
sw o je  u p ra w n ie n ia  do  k ie ro r  
w a n ia  i z a rz ą d z a n ia  u c z e ln ią  
p rof. Jo n a so w i K o n c z iu so w i. 
T en  z  k o le i n a ty c h m ia s t  za. 
w iad o m ił w sz y s tk ic h  praco* 
w n ików , ż e  U n iw e rs y te t  b ę- 

‘ dz ie  • p ra c o w a ł' ty lk o  d o  d n .

W ie lk ie g o . Z o s ta ły  n a  te j  
z a s a d z ie  u tw o rz o n e  w y d z ia ­
ły :  p r a w n y , h u m a n is ty c z n y , 
p rz y ro d n ic z y  i  le k a rs k i .  A  
t r z e b a  d o d a ć , ż e  je s z c z e  w  
l is to p a d z ie  w ś ró d  z a r e je s t ­
ro w a n y c h  s tu d e n tó w  z n a j ­
d o w a ło  s i ę  2010 P o la k ó w , 
436 Ż y d ó w , 5 3  B ia ło ru s in ó w ^  
51 L itw in o w , 12 R o s ja n  i  24 
o s o b y  in n y c h  n a ro d o w o śc i. 
S tu d e n c i  w ię c  z o s ta l i  d e p o r ­
to w a n i  z  W iln a  d o  Z a g a r, 
t y lk o  17 P o la k ó w  p o  p rz e ję ­
c iu  - o b y w a te ls tw a  l i te w s k ie ­
g o  u z y sk a li  p r a w o  s tu d io w a ­
n ia . R e sz ta  m ło d z ie ż y  a k a d e ­
m ic k ie j  n ie  s k o rz y s ta ła  z  t a ­
k ie j  m o ż liw o śc i, p o d o b n ie  
j a k  p r a c o w n ic y  n a u k o w i 
USB; >

1 U c z e ln ia  p rz esad a  d o  p o ­
d z ie m ia . N ie le g a ln ie  z b ie ra ł  
•*»ę S e n a t U n iw e rs y te tu , n ro -  
f e s o ro w ie  p ro w a d z ili nau-_ 
c z a n ie , o d b y w a ły  s ię  e g z a ­
m in y . P r a w e  o d  ra z u  ro z p o ­
c z ę ły  p ra c ę  ta jn e  k o m p le ty  
d la  s tu d e n tó w  I 1 II ro k u  
w y d z ia łu  le k a rs k ie g o , a  na- 

. w e t  n a  p o c z ą tk u  r .  ak ad . 
1940/41 p e w n a  g ru p a  P o la ­
k ó w  z  te g o  w y d z ia łu  u d a ła  

*  s ię  d o  K o w n a , a b y  t a m  u z y s ­

k a ć  d y p lo m y  i  p r a w o  p ra k ty ­
k i  l e k a r s k ie j ,  c o  n i e  p o sz ło  
im  ła tw o  p o d  ró ż n y m  w z g lę ­
d e m . A b s o lw e n c i w y d z ia łu  
le k a r s k ie g o , s tu d e n c i  m a ją ­
c y  5  la t  s tu d ió w  s k ła d a l i  e g ­
z a m in y  d y p lo m o w e  u  p ro fe ­
so ró w  USB, je d n a k ż e  w  sp o ­
só b  ta jn y .  N ie  u z y s k a li  w ięc  
p ra w , o f ic ja ln y c h  u p ra w n ie ń  
le k a rs k ic h .

P ra c o w n ic y  n a u k o w i w y ­
d z ia łu  le k a rs k ie g o  p o w o ła li 
t a jn ą  R a d ę  W y d z ia łu ,  d o  
k tó re j  w e sz li  w s z y sc y  k ie ­
r o w n ic y  k a te d r .  D z ie k an e m  
z o s ta ł  d r  M ic h a ł R e ic h e r , 
p ó ź n ie j w  c e la c h  k o n s p ira ­
c y jn y c h  p o w o ła n o  m n ie jsz ą  
r e p re z e n ta c ję  n a z w a n ą  R a ­
d ą  Ś c is łą  i  w e sz li d o  n ie j  
p ro f . S te fa n  B ag iń sk i, S ta n is ­
ła w  H llle r , S ta n is ła w  Lege- 
ż y ń sk i, W ło d z im ie rz  M ozo- 
ło w sk l i  T a d e u sz  Pawflas.

S tu d ia m i m e d y c z n y m i t a j ­
n y m i o d  h i te g o  1940 r. o b ję ­
t o  t r z y  p ie rw sz e  ro c z n ik i  
s tu d e n tó w . S tu d e n to m  m e­
d y c y n y  s ta rs z y c h  ro c z n ik ó w  
—- IV  1 V  —  z o s ta ły  s tw o ­
rz o n e  w a ru n k i  d o  sk ładania*  
e g z a m in ó w  i z a lic z e ń  u  p r o ­
fe so ró w . M . R e ic h e r  p o d a ­

je ,  ż e  w  1939/1940 a k a d , 
103 s tu d e n tó w  z d o ła ło  z ło ­
ż y ć  436 e g z a m in ó w . P o n ad to  
29 o b so lw e n tó w , k tó rz y  z a li­
c z y li w sz y s tk ie  e g z am in y , 
o trz y m a ło  o ry g in a ln e  d y p ­
lo m y  u k o ń c z e n ia  s tu d ió w  
le k a rs k ic h  w  USB. W y s ta w ił  
j e  p ro f . d r  T . P aw las , k tó r y  
z a trz y m a ł u  s ie b ie  b la n k ie ty  
d y p lo m ó w  i  p ie c z ę ć  u n iw e r­
sy te c k ą , a  m ia ł  j e  z  r a c j i ,  ż e  
b y ł o s ta tn im  rfateic«m»ni 
W y d z ia łu  L e k a rsk ie g o .

W  n a s tę p n y m  r o k u  a k a d e ­
m ic k im  —  1940/1941 —  z a ­
j ę c ia  w  ta jn y c h  k o m p le ta c h  
z o rg a n iz o w a n y c h  d l a  s tu d e n ­
tó w  p ie rw s z y c h  t rz e c h  la t  
s tu d ió w  m e d y c z n y c h  z o s ta ­
ł y  za w ieszo n e . N ie  sp rz y ja ły  
d a lsz e m u  k o n ty n u o w a n iu  
ta jn e g o  n a u c z a n ia  w a ru n ­
k i  a d m in is tra c y jn o -p ra w n e , 
ja k ie  u p o w sz ech n io n o  w  
W iln ie  w r a z  z  p o w sta n ie m  
L itew sk ie j S o c ja lis ty c z n e j 
R e p u b lik i R a d z ie c k ie j. N a ­
to m ia s t w ie lu  a b so lw e n tó w  
W y d z ia łu  L e k a rsk ie g o  U SB: 
i s tu d e n tó w  o s ta tn ie g o  ro k u  
u z y sk a ło  m o żliw o ść  d o k o ń ­
cz e n ia  s tu d ió w  n a  U n iw e r- 

(Dokończenie n a  str. 7)
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Artykuł 36. Prawo funkcjona­
riuszy policji w  zapobieganiu 
przestępstwom i wykroczeniom 
przeciwko prawu

Funkcjonariusz policji zapobie­
gając wykroczeniu przeciwko 
prawu ma prawo:

1) odstawiać z miejsc publicz­
nych oraz spelunek do izby 
wytrzeźwień, ' a  jeśli ich nie 
ma —-  na policję osób nietrzeź­
wych, jeżeli nie mogą one sa­
me się poruszać lub  mogą wy* 
rządzić szkodę otoczeniu bądź 
sobie, paść ofiarą przestępstw;

2) wezwać na policję i oficjal­
nie ostrzec osoby w  spraw ie nie­
dopuszczalnego zachowania się 
antyspołecznego;

3) w ykonując nadzór admini- 
' s tracy jny  wejść o  każdej porze

doby do  stałego lub tymczaso­
wego* lokalu mieszkalnego oso­
by, nad którą jes t ustalony nad­
zór adm inistracyjny, wezwać i 
odstawić taką osobę n a  poli­
cję, kontrolować, jak  przestrze­
ga ona ustalonych ograniczeń;

4) sprawdzając, jak  przestrze­
ga się systemu przepustek na 
pograniczu i przepisów o em igra­
cji, wchodzić do mieszkania od 
godz. 6 do 22, żądać dowodów 
osobistych, sporządzić protoko­
ły o wykroczeniach adm ini­
stracyjnych przeciwko prawu;

5) fotografować, utrw alać ry­
sopis i głos osób podlegających 
aresztowi administracyjnemu, 
znajdujących się  pod nadzorem 
administracyjnym, a  także osób 
będących n a  prew encyjnej ew i­
dencji policji; dokonywać badań 
daktyloskopicznych osób zatrzy­

manych z podejrzenia o  popełnie­
nie przestępstwa lub  o  włóczę­
gę;

6) zatrzym ać i odstaw ić od 
punktów rozdzielczych osoby 
upraw iające włóczęgę. Jeżeli 
zatrzymana osoba n ie m a doku­
mentów i w  inny  sposób nie 
jest możliwe ustalić je j tażsa- 
mości, funkcjonariusze policji 
mają prawo dokonywać dakty­
loskopii, u trw alać rysopis i głos 
tej osoby, fotografować ją ; 
p rzy  udziale medyków zbadać tę 
csobę dla ustalenia znaków 
szczególnych. W  razie potrzeby 
zezwala się od takiej osoby brać

(Dokończenie z  n r  poprzedniego)

próbki pisma, czasowo również 
przedmioty, mogące pomóc w 
ustaleniu tożsamości;

7) sprawdzać osoby, zamierza­
jące lecieć samolotem, ich  przed­
mioty, bagaż ręczny; n ie pozw a­
lać latać - podróżnym, odmiawia- 
jącym  takiego sprawdzenia, a 
także okazującym  niew ażne lub 
sfałszowane dokum enty i u  k tó­
rych znaleziono przedm ioty za­
kazane do przewozu; spisać pro­
tokół adm inistracyjnego w y­
kroczenia przeciw ko prawu;

8) przedstawić w  instytucjach 
m edycznych do  przymusowego 
sprawdzenia n a  choroby w enery ­
czne i  AIDS, narkomanów, pro­
stytutki, hom oseksualistów i  in ­
n e  osoby będące na prew encyj­
nej ew idencji m edycznej instytu­
cji lub policji;

9) odwiedzać w  domu a  także 
w zyw ać n a  policję dla p rew en. 
cy jnych  rozmów osoby będące 
n a prew encyjnej ew idencji po­
lic ji. i

A rtykuł 37. Praw a funkcjona­
riuszy policji w  w ykryw aniu i 
badaniu przestępstw  

Funkcjonariusz policji badając 
przestępstw o m a praw o:

1) spraw dzać oświadczenie i 
kom unikaty o  przygotow yw anych 
i popełnianych przestępstw ach;

2) w  ustalonym  try b ie  zatrzy-v 
m ać i  u jąć  osoby podejrzane o 
-popełnienie przestępstw a;

3) m ając dane  o  - tym, że zo­
s tało  popełnione, popełnia się ' 
lub  planuje się przestępstw o 
albo w ykroczenie przeciw ko 
p raw u  o  innym  charakterze:

a) spraw dzać działalność gos. 
podarczo-finansową i  inną w szy­
stkich rodzajów  przedsię­
biorstw , insty tucji i organiza­
c ji zasobów m ateriałow ych,
stan m agazynow ania towarów,
praw idłow ość ich  nabycia, pro­
dukcji, użytkow ania i realizacji, 
produkcyjne, adm inistracyjne i 
inne, rów nież zaplombowane, 
pomieszczenia;

b) w trybie przewidzianym  w 
ustaw ie spraw dzać przyjeżdżają, 
ce do przedsiębiorstw , in sty tu ­
cji, organizacji środki tran ­
sportow e oraz w yjeżdżające, 
znajdujące się w  sam ochodach 
osobowych i państw ow ych ła­
dunki 1 przedmioty;

. c) w yznaczać inw entaryzację

i rewizje; uzgadniając z  kiero­
w nikiem  przedsiębiorstwa al_ 
bo  właścicielem lub też za zez­
w oleniem naczelnika terytorial­
nego oddziału policji republi­
kańskiej wstrzymać proces pro ­
dukcji; dokonać przeglądu, za­
poznać się i  w ziąć n a  ew idencję 
księgowość, m ateria ły  dotyczące 
kadr, kontroli, rewizji, inne 
dokum enty, próbki surowców, 
w yrobów, w zory tow arów , inne 
przedmioty;

d) wezw ać odpowiednich spe­
cjalistów, żądać i  otrzym ać od 
kierow ników , osób urzędowych, 
ponoszących odpowiedzialność 
m aterialną i. innych, w yjaśnie­
nia' w  spraw ie w ykroczeń i prze­
stępstw;

e) urządzać zasadzki i w  try­
b ie przewidzianym  w  ustaw ię 
dokonyw ać przeglądu  pojazdów, 
obyw ateli i  ich  osobistego baga­
ż u  w mobilnych i stacjonarnych 
punktach  kontroli;

4) bez przeszkód w chodzić do 
w szystkich rodzajów  pomiesz­
czeń  przedsiębiorstw , instytucji, 
o raz organizacji podczas ich 
pracy, a  poza godzinami pracy

| — 'z  przedstaw icielem  adm ini­
strac ji tego  przedsiębiorstw a, 
instytucji lub organizacji, w łaś­
cicielem  lub  jego  przedstaw icie­
lem; ,

5) zlecić przeprow adzenie b a ­
dań krym inogennych i innych, 
oraz ekspertyzy;

6) zgodnie ze swymi kom pe­
tencjam i dokonyw ać innych 

działań  procesura lnych  p rzew i­
dzianych  w  postępow aniu k a r­
nym.

A rtyku ł 38. Praw a funkcjona­
riu szy  policji w  ochronie po­
rządku publicznego, spokoju 
społecznego, praw  i  swobód oby­
wateli

Funkcjonariusz policji, k tó ry  
strzeże, porządku publicznego i 
spokoju  społecznego, zapew nia 
bezpieczeństw o społeczeństwa, 
pra w a  i sw obody obyw ateli, ma 
prawo: ■

1) żądać od  obyw ateli l.-osób 
urzędow ych, naruszających  po ­
rządek prawny," przerw an ia bez-

. p raw nych  działań, a  w  razie 
potrzeby ich  ostrzec;

2) S pełn iając obowiązki służ­
bow e m ieć i w  przypadkach 
przew idzianych w  niniejszej us­
taw ie używ ać b roni palnej oraz 
specja lnych  środków  policji;

3) spraw dzać dokum enty oby­
w ateli i  osób urzędow ych naru­
szających  porządek  publiczny i

podejrzanych o przestępstwo lub 
Inne wykroczenie przeciw ko p ra ­
wu;

4) ograniczyć w stęp i  pobyt 
na określonym  teren ie i w  po­
mieszczeniach oraz wstrzymać 
w ykonyw ane prace, ograni­
czyć lub zakazać ruch pojaz­
dów, jeżeli pow staje zagrożenie 
d la przyrody, porządku publi­
cznego lub bezpieczeństwa oby­
wateli;

5) żądać od  organizatorów  m a. 
sow ych imprez, aby  podejm o­
w ali k roki d la zapew nienia bez­
pieczeństwa uczestników i w i­
dzów. Jeśli n ie  spełnia się  tych  [ _  
wymagań, im prezy m ogą być 
zabronione, przerw ane lub og­
raniczone;

6) zgodnie z kom petencjam i 
kontrolow ać, ja k  osoby praw ne 
i fizyczne przestrzegają w ym a­
gań ochrony środowiska.

A rtykuł 30. Praw a funkcjona­
riuszy policji w  zapew nieniu 
bezpieczeństw a ruchu 

Funkcjonariusz policji m ając 
na celu zapew nienie bezpie­
czeństwa ruchu drogow ego ma 
prawo:

1) zatrzym ać pojazdy, spraw ­
dzać dokum enty kierow cy, pojaz­
du i ładunku;

2) u sunąć  od prow adzenia po­
jazdu  osoby podejrzane o  to, 
że są one w  stan ie odurzenia po 
zażyciu alkoholu lub  narkoty­
ków, leków , n ie  m ają praw a ja ­
zdy. Stosow ać w  ak tach  no r­
m alizacyjnych przew idziane 
środki w  celu ustalen ia stanu 
odurzenia lub odstaw ić podej­
rzanych kierow ców  do instytu­
c ji m edycznych.

O dm ow a udan ia /  się do insty­
tucji m edycznej d la  ustalenia 
stopnia odurzen ia  uw ażana jest 
za bezsprzeczne potw ierdzenie 
s tanu odurzenia;

3) w ezw ać n a  policję naruszy- 
cieti przepisów ruchu, uczestni­
ków  w ypadków  sam ochodow ych 
i świadków ;

4) zabrać dokum enty re jes tra­
cy jne k ierow cy i . środka tran ­
sportow ego oraz w ydać doku­
m ent ustalonej formy;

5) odsunąć od prow adzenia po­
jazdu  i skierow ać n a  dodatko­
w e spraw dzenie m edyczne k ie­
row ców, k tórzy  z e  względu na 
stan  zdrow ia stanow ią niebez­
pieczeństw o d la ruchu;

6) odebrać praw o jazdy  lub 
w ym ierzyć inne k a ry  adm ini­
stracy jne  za naruszenie przepi­
sów  ruchu drogow ego;

7) zmienić, ograniczyć i za­
bronić ruch  drogow y, gdy to  je s t 
konieczne d la zapew nienia bez­
pieczeństw a ruchu lub popraw y 
j  ego  w arunków ;

8) zakazać eksploatacji p o . . 
jazdo w, których  konstrukcja lub 
s tan  techniczny n ie  odpowiada* 
obowiązującym  przepisom  ru ­
chu drogow ego, normatywom 
i  standardom , a  także m ających 
num ery  silnika, nadw ozia i  pod­
w ozia n ie odpow iadające w ska­
zanym  w  dokum entach rejestra-- i 
cji; odstaw ić tak ie pojazdy n a  s  
policję. ^

A rtykuł 40. Odpowiedzialność 
funkcjonariusza policji 

Funkcjonariusz policji osobiś­
cie odpowiada za  sw oje działa- 
n ia i  decyzje o raz  ich skutki.

F unkcjonariusz policji spełnia­
jący  zlecone Lm u. obowiązki w 
razie naruszenia wym agań us­
taw y, w  trybie ustalonym  w  us­
taw ach pociągany je s t do od­
powiedzialności dyscyplinarnej, 
adm inistracyjnej, materialnej 
lub  karnej z  uwzględnieniem 
charakteru  naruszenia.

Oczywiście, w ykonanie przez 
funkcjonariusza policji przestę­
pczego, bezpraw nego rozkazu 
lub zarządzenia n ie  zw alnia go 
od odpowiedzialności.

Szkody w yrządzone obywa­
telowi przez bezpraw ne działa­
n ia służbow e funkcjonariuszy 
policji państw o pokryw a w  ca­
łej pełni niezależnie od  winy 
funkcjonariusza policji w  takim 
trybie, jak i je s t ustalony za 
szkody w yrządzone przez bez­
praw ne działania organów  śled­
czych, prokura tu ry  i  sądu.

Funkcjonariusz policji, działa­
ją c  zgodnie z  pełnomocnictwami, 
jak ie d a ją  m u ustaw y, n ie  odpo­
w iada za szkodę, jeżeli przez to 
n ie  przekroczono granicy pra­
worządności w  zatrzym aniu prze- ' 
stępcy.

Słuchacze Litewskiej Akademii 
Policji usunięci z  akadem ii po­
winni je j zw rócić koszty utrzy­
m ania i  nauki. S tosuje się  to  * 
rów nież w obec tych  słuchaczy, 
k tó rzy  w  drodze konkursu nie 
zostali prom ow ani n a  wyższy 
rok  1 odmówili odpracowania 
ustalonego term inu  w  policji.

R O Z D Z I A Ł  V

BROŃ I  SPECJALNE ŚRODKI 
* POLICJI, W ARUNKI ICH 

STOSOW ANIA

A rtyku ł 41. C d  i  gran ice sto­
sow ania broni palne] i środków 
specjalnych

(Ciąg dalszy na s tr. 7)

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O UPRA W O M OCN IEN IU  S I ?  USTAWY 
REPU BLIK I LITEW SK IEJ O P O L IC JI

Rada Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej postanawia:

1. Ustalić, że Ustawa Republi. 
ki Litewskiej o  policji wchodzi 
w życie z  dniem je j przyjęcia.

2. Ustalić, że z  dniem przyję­
cia Ustawy Republiki Litewskiej • 
o policji rozpoczyna się reorga­
nizacja struktur m ilicji ^Minister- 
stwa Spraw W ew nętrznych Re­
publiki Litewskiej na struktury  
policji Republiki Litewskiej, a 
kończy się 1 ltpca 1991 r:

Reorganizowane struktury mi­
licji w  tym  okresie realizują te 
powierzone im  funkcje, których 
jeszcze nie przejęła policja. Dzia­
łanie tych struktur finansuje się 
od 1 stycznia 1991 r. z budżetu 
państwowego Republiki Litew­
skiej, zaopatrzenie m ateriało­
wo-techniczne zapewnia Mini­
sterstwo Spraw W ewnętrznych 
Republiki Litewskiej.

3. Zobowiązać m inistra spraw 
wewnętrznych Republiki Litew­
skiej, aby  do 24 grudnia 1990 r. 
przygotowało, a  rząd Republiki 
LiteWskiej zatwierdził do 1 sty . 
cznia 1991 r. przepisy dotyczące 
przyjmowania do policji Repub­
liki Litewskiej i trybu składania 
przysięgi, jako składową część 
statutu służby w  policji, odpowia­
dającego kodeksowi postępowa­
nia funkcjonariuszy ochrony 
porządku prawnego zatwierdzo­
nego rezolucją Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z J7 grudnia 1979

roku. Rozpocząć przyjm ow anie 
pracow ników  m ilicji Republiki 
Litewskiej do  policji Republiki 
Litewskiej od  1 stycznia 1991 
roku, k ieru jąc  się ustawami Re* 
publikf Litewskiej o obyw atel, 
ptwie i języku państwow ym  
oraz realizować publicznie, uw ­
zględniając punkt 1 niniejszej 
Uchwały.

4. Zobowiązać rząd Republi­
k i litew sk ie j:

1) Do 25 stycznia 1991 r. 
m ianować kom isarza generalne­
go Departam entu Policji M i­
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych;

2) do 1 stycznia 1991 r. za­
twierdzić w ykazy stanow isk po­
licji i wysokość uposażeń oraz 
dodatków  funkcjonariuszy po­
licji i tryb  ich  naliczani aj

3) do 1 lutego 1991 r. przej­
rzeć i ustalić try b  zaopatrzenia 
w mieszkania funkcjonariuszy 
systemów prokuratury* spraw  
w ew nętrznych i- ochrony kra ju , 
w ypłacania pensji i dodatków 
oraz kom pensaty (z przyczyny 
ran lub śmierci- w  czasie służby, 

s trat m aterialnych z  przyczy­
ny służby, w ykorzystyw ania 
w łasnego samochodu do celów, 
służbowych i In.), zaopatrzenia 
w telefon, i przyznaw anie innych 
ulg socjalnych, orien tu jąc się 
na odpowiednie obow iązujące i 
przygotowywane ustaw y Repub­
liki Litewskiej oraz stosowane 
obecnie wobec pracowników sy .

stem u spraw  w ew nętrznych 
gw aranc je socjalne;

4) do 1 m arca 1991 r. przygo­
tow ać i zatw ierdzić p rzepisy  Re­
zerw y Policji;

5) do 1 m arca 1991 r. przygo­
tow ać i zatw ierdzić norm atyw ­
n e  a k ty  regu lu jące działalność 
operacy jną policji;

6) do 1 kw ietn ia 1991 r. przy­
gotow ać i zatw ierdzić przepisy  
D epartam entu Policji i Posterun­
ków  M inisterstw a Spraw  W ew ­
nętrznych;

7) do 1 m aja 1991 r. przygo­
tow ać i zatw ierdzić s ta tu t służ­
b y  w  policji, jako  część sk łado . 
w ą s ta tu tu  służby w  system ie 
spraw  w ew nętrznych i s tatu t 
policji, ustalić um undurow anie \ f  
znaki w yróżniające now ego wzo­
ru  dla funkcjonariuszy policji, 
p rzepisy dotyczące trybu  ich 
noszenia;

8) do 15 kw ietn ia 1991 r. 
p rzygotow ać i przedstaw ić Ra­
dzie N ajw yższej pro jek t usta­
wy, k tóra będzie regulow ała 
em erytury  funkcjonariuszy sy­
stem u prokuratury, sp raw  w e­
w nętrznych 1 ochrony k ra ju  Re. 
publiki Litewskiej, uw zględnia­
jąc  specyfikę p ra cy  tych  służb 
i przew idując, że funkcjonariu­
sze policji będą mieli p raw o do 
o trzym yw ania tak ich  em erytur 
państwow ych:

a) za  w ysługę lat — funkcjo­
nariusze, których  okres służby 
w odpowiednim system ie w yno­
si 20 i w ięcej lat. Emerytura 
ta w ynosi 50 proc. uposażenia 
funkcjonariusza, jak ie otrzym y­
w ał w  chwili przejścia na em e­
ryturę. Po odsłużeniu ponad 20 
lat za każdy rok  służby em ery­

tu rę  podwyższa s ię  o  3 proc., a le  
n ie  m oże ona być w iększa niż 
75 proc . uposażenia funkcjona­
riusza.

E m eryturę za w ysługę la t rów ­
nież otrzym ują funkcjonariusze, 
k tó ry ch  ogólny  staż p ra cy  nie 
je s t m niejszy niż 25 lat, z tego 
12,5 lat odsłużono w  odpow ied­
nim  system ie;

b) ren ta  inw alidzka - r ^ z  przy­
czyny u tra ty  zdolności do  p racy  
z  pow odu • rany  lub kalectw a w  
okresie służby albo choroby 
ogólnej. W  tym  przypadku w y . 
znacza się  re n tę  inw alidzką w 
wysokości co najm niej 50 proc. 
uposażenia.

c) ren ta  z  pow odu u traty  ży­
w iciela — dla osób, k tó re  były 
na utrzym aniu poległego lub 
zmarłego funkcjonariusza.

5. Ustalić, że funkcjonariu­
szom, k tórzy  przed  dniem  przy­
jęc ia  U staw y Republiki l i te w ­
skiej o  policji służyli w  system ie 
spraw  w ew nętrznych i ■ innych  
organizacjach działających na 
zasadach statutow ych, o ra z .p rz y ­
jętym  do służby w  policji ‘R epu­
bliki Litewskiej, może być zali­
czony okres służby w  nich i w 
o rganach pracy państw ow ych na 
stanow iskach  w ybieralnych.

6. Ustalić, że pracow nikom  sy­
stem u spraw  w ew nętrznych Re­
publiki Litewskiej, k tórzy  .pobie­
ra ją  em erytury, i funkcjonariu­
szom, przechodzącym  na em ery­
tu rę  w okresie reorganizacji 
m ilicji, zapew nia się wysokość 
em erytury  n ie  mniejszej od tej,

ja k a  je s t przew idziana według 
try b u  obow iązującego obecnie 
w  system ie spraw  wewnętrznych 
od 1 stycznia 1991 r.

7. Funkcjonariuszom  milicji 
Republiki Litewskiej w  okresie 
reorganizacji zapew nia się  wy­
sokość uposażenia otrzymywa­
nego w  chw ili w ejścia w  ż y d e  
U staw y Republiki Litewskiej o 
policji.

8. Ustalić, że rząd Republiki 
Litewskiej za aprobatą Prezy- 
dium R ady Najw yższej ma pra­
w o tym czasowo ustalić inny niż 
przew iduje Ustaw a Republiki. 
L itewskiej o policji try b  kształ­
tow ania ' i podporządkowania 
posterunków  policji samorządo. 
w ej.

9. Ustalić, że innym  funkcjo­
nariuszom  system u spraw  wewnę­
trznych, k tó rzy  po zreorganizo. 
w aniu m ilicji Republiki l ite w ­
skiej w  policję Republiki Lite­
wskiej będą służyli n ie w  poli. 
cji, a le  ich funkcje są charak­
terystyczne d la  funkcjonariuszy 
policji, d o  przyjęcia odpowie­
dnich ustaw  Republiki Litew­
skiej w  trybie ustalonym  przez 
Ustaw ę Republiki Litewskiej o- 
policji przyznaje się funkcje, 
praw a, obowiązki, odpowiedzial­
ność i gw arancje socjalne odpo­
w iednich funkcjonariuszy poli.

.  cji.
Ustalić, że rów nież innym' 

funkcjonariuszom  system u spraw 
wew nętrznych przyznaje się od­
pow iednie gw arancje socjalne;. v

Zastępca Przewodniczącego Rady N ajwyższej 
Republiki Litewskiej K. MOTIEKA

W ilno, 11 grudnia 1990 r.
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Ustawa Republiki Litewskiej 
0 P O L I C J I

(C i^j dalszy ze stro n y  6)
Policji nadaje się praw o po­

siadania oraz zgodnie z  tą  Us­
tawą przewidziano okoliczności 
stosowania broni palnej i  środ­
ków specjalnych.

Policja stosu je broń  d środki 
specjalne, dążąc do  przerw ania 
niebezpiecznego d la społeczeń­
stwa działania albo zatrzym ania 
i doprowadzenia do policji oso­
by, która dopuściła się takiego 
działania. Broń palną i środki
specjalne stosuje się w yłącznie 
do osiągnięcia celu przew idzia. 
nego w  ustawie.

Funkcjonariusze po licji sto­
sują broń palną i środki spec ja l­
ne, uwzględniając charakter na­
ruszenia porządku prawnego, 
osobowość naruśzyciela oraz 
konkretne okoliczności i sy tua­
cję. Stosując broń lub środki 
specjalne, .funkcjonariusze po­
licji powinni starać się unikać 
ciężkich skutków.

Przed użyciem b ro n i palnej 
lub środków specjalnych, jeżeli 
pozwalają okoliczności, ostrze , 
ga się osoby, przeciw ko k tó ­
rym  zostaną one użyte, z  w y­
jątkiem  przypadków , w yszcze­
gólnionych w  punktach 3 i  4 a r­
tykułu 43 te j Ustawy. Broń 
palną stosuje się  ty lko  w tedy, 
gdy w ykorzystane są  w szystkie 
inne możliwe sposoby i  środki 
lub z  powodu braku  czasu  n ie 
ma możliwości ich  zastosow ania.

Artykuł 42. W arunki użycia 
broni palnej

Funkcjonariusz policji ' ma 
prawo użycia broni palnej prze­
ciwko osobom, środkom  trans­
portowym i zwierzętom.

Funkcjonariusz policji ma 
prawo użycia broni palnej prze­
ciwko osobie w  tak ich  przypad . 
kach:

1) by  odeprzeć zam ach, grożą­
cy zdrowiu lub życiu funkcjo­
nariusza policji, jak  też  zamach, 
przy którego pom ocy zam ierza 
się odebrać broń palną funkcjo­
nariuszowi policji;

2) by  obronić inne osoby przed 
napadem, zagrażającym  ich  zdro­
wiu lub życiu, jak  też dążąc do 
uwolnienia osób uprow adzo­
nych lub w ziętych w  charak te­
rze zakładników;

3) by  odeprzeć zbrojny napad;
4) ścigając osobę, podejrzaną 

ó  popełnienie przestępstw a, je - ' 
żeli ona, stara jąc się uniknąć 
zatrzymania, p róbuje użyć lub 
używa broni palnej, niepalnej 
lub innych przedmiotów, narzę* 
•jłzi* środków albo działań zagra­
żających zdrowiu lub życiu czło­
wieka;

5) zatrzym ując osobę, ujętą 
podczas popełniania ciężkiego 
przestępstwa, jeżeli w  inny 
sposób n ie  m ożna je j zatrzymać;

6) s tara jąc się  zatrzym ać are­
sztow anego lub skazanego, gdy 
próbuje uciec lub uciekł z m iej. 
sca uw ięzienia lub aresztu pre­
w encyjnego albo  podczas kon­
wojowania;

7) w  przypadkach masowej 
ucieczki z  m iejsca uwięzienia 
lub  zamieszek w  nich;

8) w  razie napaści na obiekty 
pozostające pod  ochroną policji 
lub specja ln ie strzeżone. Spis t a ­
kich  obiektów  ustala rząd Repu­
bliki Litewskiej.

O  fakcie Użycia broni palnej 
przeciw ko osobie i skutkach . 
tego bezzwłocznie powiadamia 
się prokuratora.

Z abrania się użycia broni pal­
nej w  m iejscach zgromadzenia 
ludzi, jeżeli od  tego  mogą u d e . 
rpieć osoby postronne; jak  też 
przeciw ko obywatelom, m ają­
cym  z e  sobą n ieletnie dzieci; 
przeciwko kobietom  i niele­
tnim; inwalidom  z wyraźnym i 
oznakam i Inwalidztwa, z  w y ją­
tkiem  przypadków, gdy sami na­
padają lub  staw iają zbro jny  opór.

Funkcjonariusz . policji ma 
praw o użycia broni palnej prze­
ciwko środkowi transportow e, 
mu; jeżeli jego  kierow ca nie 
usłucha uprzednio wyrażonego 
m u w yraźnie żądania funkcjo­
nariusza policji zatrzym ania 
się, a  dalsze jego  prow adzenie 

■ m oże stw orzyć zagrożenie dla 
bezpieczeństw a . ruchu  lub  ludzi.

Funkcj onariusz poiicj i w ładny 
je3t zastrzelić zwierzę, k tó re  za­
atakow ało człowieka i zagraża 
bezpieczeństw u mieszkańców.

A rtykuł 43. Środki specjalne 
policji i w arunki ich użycia

Policja m a i może użyć' spe­
cja lnych  środków: pałek  gumo­
wych, kajdanków  i  środków  k rę ­
powania, chw ytów  w alk bojo­
w ych, gazu, arm atek  w odnych, 
psów służbowychr przym usow e­
go za trzym ania transportu  i  in­
nych środków:

1) pałkę gum ową —  w  w arun­
kach przew idzianych w  punktach 
1—8 części drugiej artyku łu  42 
tej Ustawy, a  -także podczas za­
trzym ania osoby, naruszającej 
porządek publiczny, jeżeli nie 
słucha żądań funkcjonariusza 
policji i  s taw ia m u opór;

2) ka jdanki i  środki krępow a­
n ia  __ podczas zatrzym ania i 
doprow adzenia n a  policję osoby, 
k tó ra  dopuściła się  niebezpiecz. 
nego  społecznie czynu, jeżeli 
są  podstawy, ab y  sądzić, że mo­

że ona staw iać opór funkcjona­
riuszowi policji albo próbuje uni­
knąć zatrzymania;

— eskortując zatrzymanych i 
a reszt owa nych;

— gdy obyw atel swymi nie­
bezpiecznymi działaniami może 
wyrządzić szkodę sobie i otocze­
niu;

3) chw yty w alk  bojow ych —  ' 
podczas zatrzym ania i doprow a. 
dzenia na policję - osoby, która 
dopuściła się niebezpiecznego 
społecznie czynu, jeżeli ta  oso­
ba staw ia opór podczas zatrzy­
mania lub innymi działaniami 
stara się tego uniknąć, jak  też w 
przypadkach, gdy osoba złośli-

iw ie  nie w ykonuje uzasadnione- 
go żądania funkcjonariusza po­
licji lub staw ia opór słusznym_ 
działaniem  funkcjonariusza po. 
llcji;

4) gazu, przeznaczonego do 
ochrony osobistej —  w  przy­
padkach przewidzianych w  pun­
kcie 1 artykułu  43 tej Ustawy;

gazu o  specjalnym  przeznacze­
niu:

— w  przypadkach masowych 
zamieszek i działań grupowych, 
którym i w  sposób rażący naru­
sza się porządek publiczny;

— podczas zatrzym ania lub 
zmuszenia osoby, k tó ra  się do­
puściła niebezpiecznego spo .

’ łecznie czynu, do opuszczenia 
pomieszczenia, środka transpor­
towego;

5) działek wodnych — w  przy- 
- padkach m asow ych zamieszek,
działań grupow ych, w  sposób 
rażący naruszających porządek 
publiczny;

6) psy służbowe • - podczas
ścigania osoby podejrzanej o do­
konanie przestępstw a i zbiegłej 
z  m iejsca wydarzenia;

— podczas zatrzym yw ania oso­
b y  zbiegłej z  m iejsca zatrzym a­
nia, aresztu prew encyj nego, w 
czasie etapow ania ! postępow a, 
n ia dochodzeniowego;

— podczas zatrzym yw ania oso­
by, k tóra dopuściła się przestę­
pstw a lub w  sposób rażący na­
rusza porządek publiczny;

— .w  czasie m asowych zamie­
szek lub działań grupow ych, w 
sposób rażący naruszających po­
rządek' publiczny;

— podczas obrony obywatela, 
siebie lub strzeżonego obiektu 
przed napadem ;

7) środki przymusow ego zatrzy­
m ania środków  transportow ych

:~*i— gdy  kierow ca n ie usłucha żą­
dania funkcjonariusza policji 
lub specjalnego znaku drogow e­
go-do zatrzym ania się.

Zabrania się  stosow ania spe-

w y ż szy m , u m o ż liw ia ją c e  
p o ls k ie j  m ło d z ie ż y  s tu d io ­
w a n ia  n a u k  m e d y c z n y c h . 
W  l ip c u  1945 r .  p ra w ie  w sz y ­
s c y  ży ją cy - p r a c o w n ic y  n a u ­
k o w i b y łe g o  USB w y je c h a l i  
d o  PRL i  w łą c z y li  s ię  d o  
p r a c  n a d  o d b u d o w ą  n a u k i 
p o lsk ie j.

P ró c z  w sp o m n ia n e g o  U n i­
w e rs y te tu , p ra c o w a ło  w  W il­
n ie 1 p rz e d  w o jn ą  K o n se rw a ­
to r iu m  M u z y c z n e . O c z e k u ­
j e  n a  o d p o w ie d ź  p y ta n ie ,
cz y  t a  u c z e ln ia  p o d ję ła  taj-* 
n e  n a u c z a n ie , a  je ś l i  ta k ,  to  
w  ja k im  z a k re s ie .

P o d o b n ie  w  s z k ic u  n in ie j ­
sz y m  n ie  z o s ta ła  p rz e d s ta w io ­
n a  d z ia ła ln o ść  ta jn e g o  S tu ­
d iu m  T e a tra ln e g o , k tó r e  w  
W iln ie  fu n k c jo n o w a ło  p rz e z  
c a łą  o k u p a c ję :  b a d a n ia  n a d  
d z ia ła ln o śc ią  ty c h  sz k ó ł są  
je sz c z e  w  to k u  —  k o ń c z y  
sw ą  p ra c ę  p . W in c e n ty  Bo- 
ro d z ie w icz .

C h c ia ła b y m  n a  ty m  w  
ś la d  z a  a u to re m  z a k o ń c z y ć  
te n  m o że n ie c o  p rz y d łu g i 
cy k l. N ie s te ty , w ie le  fa k tó w , 
szc zeg ó łó w , k tó ry m i o p e ru ­
je  p . B o ro d z ie w icz  n ie  z n a ­

la z ły  t u  o d zw ie rc ie d le n ia , 
p o d o b n ie  j a k  n ie  m a m y  m o ż­
liw o śc i z a m ie sz c z e n ia  w sz y ­
s tk ic h  u s ta lo n y c h  n a  d ziś  
d z ie ń  n a z w isk  m a tu rz y s tó w , 
u c z n ió w , n a u c z y c ie li  o b ję ­
ty c h  sz k o ln ic tw e m  ta jn y m  
n a  W ile ń sz c z y ź n ie  w  la ta c h  
1939— 44. S zk o d a , g d y ż  je s ­
te m  p rz e k o n a n a , ż e  w ś ró d  
n a z w isk  są  ró w n ie ż  d z is ie js i 
C z y te ln ic y , ich  ro d z ic e , cz y  
z n a jo m i...  Z a in te re so w a n y m  
za ś  s łu ż ę  in fo rm a c ją  d o k ła d ­
n ie jsz ą .

N a  za k o ń c z e n ie  z a c y tu ję  
w y p o w ie d ź  je d n e g o  z  ó w ­
c z e s n y c h  n a u c z y c ie li .

„Była to  urzekająca praca w 
atmosferze harmonii i ofiarnoś­
ci. Jeśli można było w yjść z 
okresu w ojny bez ugięć psychi­
cznych, z poczuciem spełnione­
go obowiązku I nie zmarnowa­
nego czasu, to  tylko przez pra­
cę dla Idei, w ypełniającej bez 
reszty całą osobowość. W  
moim ówczesnym środowisku 
Ideą tą  był udział w  charakte­
rze studenta w  tajnych komple­
tach akademickich oraz w  cha­
rakterze nauczyciela w  tajnych 
kompletach licealnych.

Opr. Krystyna
ADAMOWICZ

Cjalnych środków policji prze­
ciwko dzieciom, kobietom cię­
żarnym i kobietom z dziećmi, 
Inwalidom o w yraźnych ozna­
kach inwalidztwa, z wyjątkiem 
przypadków, gdy oni sami są na­
pastnikami.

R O Z D Z I A Ł  V I

GWARANCJE SOCJALNE 
FUNKCJONARIUSZY POLICJI

Artykuł 44. Zaopatrzenie w 
mieszkania 

Pracownicy policji otrzymują 
mieszkania w  trybie ustalonym 
przez obowiązujące w  Republice 
Litewskiej prawodawstwo.

Pracownikom wszystkich ro­
dzajów przedsiębiorstw, insty­
tucji, organizacji, zapisanym do 
kolejki na mieszkanie w  zakła­
dzie pracy i podejm ującym  stałą 
służbę <w policji Republiki Lite­
wskiej, kolejkę n a  mieszkanie 
przenosi się i dalej prowadzi się 
w  samorządzie rejonu (miasta) 
według ich m iejsca zamieszkania.

Osoby, które przeszły do pra­
cy  w  policji Republiki Litew­
skiej, nie m ogą być z tej przy­
czyny w yeksmitowane ze służbo­
wych lokali m ieszkalnych lub 

-hoteli robotniczych bez zapew­
nienia innego lokalu mieszkalne-
! § j

W  trybie ustalonym  przez rząd 
funkcjonariuszom poszczególnych 
służb policji mogą być przyzna­
ne mieszkania służbowe.

Funkcjonariusze policji mają 
praw o do zniżek i ulg w  w ynaj­
mowaniu mieszkań, z  wykorzy­
staniem  środków państwow ych 
i  samorządowych, przeznaczo­
nych do zaspokajania potrzeb so­
cjalnych policji.

A rtykuł 45. W ynagrodzenie 
funkcjonariuszy policji 

N a płacę funkcjonariuszy po­
licji składają się zasadnicze po­
bory  (pensja miesięczna) według 
s to p n ia . służbowego, kategorii 
kw alifikacyjnej, stażu pracy, jak  
też dodatki (według Kodeksu 
Pracy) za pracę w  dniach Wol­
nych 1 w  święta, za służbę w  
godzinach nocnych i nadliczłjo- 
wych. Prócz tego, płaci się do­
datk i za w arunki i m iejsce peł­
nien ia służby, znajomość języ­
ków obcych, ja k  też dodatki ro­
dzinne i specjalne za ta jn ą  pracę, 
wyrów nuje się w ydatki na prze­
niesienie, w ypłaca s ię  'jedno* 
razowe zasiłki i inne świadczę, 
nia. -

W y so k o ść : oraz tryb  przyzna- 
r wania zasadniczych poborów, 

dodatkowych wynagrodzeń, do­
datków, wyrównań, zasiłków i 

• innych świadczeń regulują us­
taw y Republiki Litewskiej i Us­
tala rząd republiki n a  wniosek 

. m inistra spraw  wewnętrznych. 
A rtykuł 46. Em erytury funkcjo­

nariuszy policji 
Funkcjonariuszom policji, któ­

rzy  u tracili zdolność do pracy

podczas wykonywania obowiąz­
ków służbowych, państwo gwa­
rantuje ubezpieczenie socjalne.

Państwo gw arantuje funkcjo­
nariuszom policji, służącym w 
policji Republiki Litewskiej, 
ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków.

W ysokość em erytur i gwaran­
cji socjalnych funkcjonariuszy 
policji ustalają ustawy Repub. 
liki Litewskiej, a  tryb ich stoso­
wania — rząd Republiki Litew­
skiej.

A rtykuł 47. Inne gwarancje so­
cjalne funkcjonariuszy policji 

Funkcjonariusze policji m ają 
40-godzinowy ty d z ień ' pracy. 
W edług konieczności na mocy 
decyzji kierpw nika organu poli­
cji funkcjonariusze mogą pra. 
cować więcej, niż wynosi usta­
lona tygodniowa norm a czasu 
pracy. Za to  otrzym ują dodatko­
we w ynagrodzenie w  trybie prze­
widzianym w artykule 45 n iniej­
szej Ustawy.

Ustala się następującą długość— 
dorocznych urlopów dla funkcjo­
nariuszy policji, którzy przepra­
cowali w  policji (w systemie 
spraw  wewnętrznych): 

do  10 lat —  30 dni kalendarzo­
wych; / 

od 10 do  15 lat — 35 dni ka­
lendarzowych;

od 15 dó 20 la t — 40 dni ka­
lendarzowych;

ponad 20 lat —  45 dni kalen­
darzowych.

Funkcjonariusze policji na 
terytorium  Republiki Litewskiej 
bezpłatnie korzystają z  komu­
nikacji .państwowej (miejskiej, 

podm iejskiej, międzymiastowej 
do 100 km) z  wyjątkiem  samolo­
tów  i  taksówek.

Funkcjonariusze policji mają 
prawo do  kompensaty za w yda. 
tki n a  leki, skierowania, lecze­
n ie sanatoryjne ze środków 
państwowych ubezpieczeń so­
cjalnych w  trybie ustalonym 
przez ustawę o  państwowych 
ubezpieczeniach socjalnych.

Odrębność ochrony zdrowia i 
ubezpieczeń socjalnych regulu­
ją  przepisy, które zatwierdza­
ją  ministrowie spraw wewnę­
trznych, zdrowia i  opieki społe­
cznej.

A rtykuł 48. Kompensata dla 
funkcjonariuszy policji 
~ Jeżeli funkcjonariusz poli­

cji podczas pełnienia obowiąz­
ków  służbowych poniesie śmierć, 
jego rodzinie wypłaca się jed­
norazową kompensatę w  wyso­
kości uposażenia za 10 lat (120 
miesięcy). Chowa się go na koszt 
państwa według obyczajów miej­
sca zamieszkania.

Funkcjonariuszowi policji, któ­
ry  został ranny w  związku ze 
służbą w  policji,- wypłaca się 
kom pensatę w  wysokości pensji 
od  roku  do pięciu lat (od 12 do 
60 miesięcy) zależnie od stopnia 
obrażeń ciała.

(Dokończenie na str. 8.)

Tajne nauczanie na Wileńszczyźnie
(Dokończenie ze str. 5)

s y te c ie  w  K o w n ie . W  n o ­
w y c h  w a ru n k a c h  p o l i ty c z ­
n y c h  d u ż a  c z ę ść  p ro fe s o ró w  
te j u c z e ln i g o d z iła  s ię  n a  to , 
że  s tu d e n c i P o la c y  9 k ład a li 
u  n ic h  e g z a m in y  w  sw o im  
ję z y k u  o jc z y sty m .

I o to  —  c z e rw ie c  — 1941 
^  o k u p a c ja  n ie m ie c k a . 

Z n ó w  z m ie n iły  • s ię  w a ru n k i .  
Z n ó w  T a jn a  R a d a  W y d z ia łu  
L e k a rsk ieg o  p o w ró c iła  d o  
p o n o w n e g o  p o w o ła n ia  k o m ­
p le tó w  ta jn e g o  n a u c z a n ia , 
n a  za sa d a c h  p o d o b n y c h , j a ­
k ie  b y ły  s to s o w a n e  z a  cz asó w  
p rz y n a leż n o śc i W i ln a  d o  
R ep u b lik i L isew sk ie j.

W  p ie rw sz y m  ro k u  o k u p a ­
c ji n ie m ie c k ie j  p ro f . M . R el- 
ch e r  m u s ia ł p rz e rw a ć  sw ój 
a k ty w n y  u d z ia ł  w  p r a c a c h  
R ady  W y d z ia łu , a  n ie c o  p ó ź ­
n ie j n a w e t j a k o  w y k ła d o w ­
ca . Z e  w z g lę d u  n a  s w e  ż y ­
d o w sk ie  p o c h o d z e n ie  z d e c y ­
d o w a ł s ię  u k ry w a ć  p rz e d  

t N iem cam i i L itw in am i. P ra ­

c o w a ł  j a k o  ro b o tn ik  b u d o w ­
la n y , a l e  n a jb a rd z ie j  b e z p ie ­
c z n y ^  s c h r o n ie n ie m  d la  n ie ­
g o  b y ł  fo lw a rk  G u lb in y  p o ło ­
ż o n y  n a  p ó łn  o c  o d 'W i ln a ,  n a ­

le ż ą c y  d o  p ro f . d r  K o rn e la -M i- 
c h e jd y . W ła ś c ic ie l  fo lw a r­
k u  p o w ie r z y ł  z a b u d o w a n ia  
s w o je j  p o s ia d ło ś c i  i  c a łe  
g o s p o d a r s tw o  o p ie c e  J5S . 
N a jś w ię ts z e j  R o d z in y  z  T ^a-r 
z a re tu .  'M u s ia ły  o n e  o p u śc ić  
-je sz c z e  w  1940 r .  sw ó j k l a ­
s z to r  w  W iln ie  i  p ro w a d z o n e  
p rz e z  s ie b ie  s z k o ły  —  p o w ­
s z e c h n ą  i ś r e d n ią  -— i o d  tej. 
p o r y  ż y ły  w  ro z p ro s z e n iu . 
S io s t ry  c h ę tn ie  u k ry w a ły  
w  z a b u d o w a n ia c h  fo lw a rk u  
k a ż d ą  o s o b ę  s k ie ro w a n ą  
d o  n i c h  p rz e z  K . M ic h e jd ę . 
P o  w y c o fa n iu  s ię  z  p r a c y  w  
n a u c z a n iu  M . R e ic h e ra  n a  
c z e le  R a d y  Ś c is łe j s ta n ą ł  
p ro f . d r  S ta n is ła w  L eg e ży ń - 
sk i. M . R e ic h e r  p o d a je , że 

. s p o ś ró d  s tu d e n tó w  p r z y ję ­
ty c h  d o  ta jn y ć h  k o m p le tó w : 
—  w  1941/1942 r. a k a d . III

ro k  s tu d ió w  o s ią g n ę ły  w  
1944 r .  23  o s o b y , w  
1942/1943 r .  akaćL II  r o k  s tu ­
d ió w  z a lic z y ło  w  1944 r .  25  
o só b , w  1943/1944 r .  a k a d . I 
r o k  s tu d ió w  u k o ń c z y ło  25  

^ o s ó b .
P a n  W in c e n ty  B o ro d z ie ­

w ic z  w  s w o je j  .p r a c y - w ie l e  
u w a g i  p o ś w ię c a  l sp ra w o m  

-W s p ie ra n ia  f in a n s o w e g o  t a j ­
n e g o  n a u c z a n ia  . :  w y ż sz e g o . 
S w o ją  w a ż n ą  ro lę^  o d e g r a ły  
K o m ite t  P o p ie ra n ia  P ra c  N a ­
u k o w y c h , z w ra c a n o  s ię  n a ­
w e t d o P u n d a c j i  R o c k e fe lle ra  
i K o śc iu sz k o w sk ie j  w  U SA , 
je d n a k  w ile ń s c y  a u to rz y  m e­
m o ria łu  n ig d y  n ie  • u z y sk a li 
o d  n ic h  o d e z w y  n a  sw ó j a - 
p e l. P o m a g a ła  n a to m ia s t  
W ile ń s k a  O k rę g o w a  D e le g a ­
tu ra ,  k tó r a  p rz e z n a c z y ła  
c z ę ś ć  fu n d u s z y  n a  p o p ie ra n ie  
p ra c  b a d a w c z y c h .

R o k  a k a d e m ic k i 1943/1944 
b y ł o s ta tn im  ro k ie m , w  k tó ­
ry m  o rg a n iz o w a n e  b y ły  t a j ­
n e  k o m p le ty  n a  p o z io m ie



s tr . 8 22 g ru d n ia  1990 r. „ K U R I E R  W I L E Ń S K I "  
KALEJDOSKOP INFORMACYJNY -------------------   %------------

Ustawa Republiki Litewskiej
(Dokończenie ze str. 7)

Funkcjonariuszom policji wy­
równuje się straty materialne, 
jakie ponoszą w związku ze 
służbą w policji.

R O Z D Z I A Ł  V I I

FINANSOWANIE 
I ZAOPATRZENIE 

MATERIAŁOWO-TECHNICZNE 
POLICJI

Artykuł 49. Finansowanie po­
licji

Policja republikańska jest fi­
nansowana z budżetu państwo­
wego Republiki- Litewskiej.

Policję samorządową finansuje 
się z  budżetu państwowego Re­
publiki Litewskiej i budżetu sa­
morządów. Samorządy z w łasne­
go budżetu zapewniają 'w ypła­
canie upo3ażeń personelowi po­
licji samorządowej oraz wyda­
tki gospodarcze na utrzymanie 
posterunków policji. Z budżetu 
państwowego Republiki Litew. 
sklej funkcjonariuszom policji 
wypłaca się kompensaty prze-

Jednostki policji republikań­
skiej uzyskują zaopatrzenie ma­
teriałowo-techniczne ze środków 
przeznaczonych na ich utrzyma, 
nie.

Samorząd terenowy zapewnię 
jednostkom terytorialnym po­
licji republikańskiej i samo­
rządowej pomieszczenie w try­
bie ogólnym, zapewnia eksploa­
tację techniczną, ogrzewanie, oś­
wietlenie..) remont tych' pomie­
szczeń.

Jednostki policji transportowej 
zaopatrują w  pomieszczenia, 
sprzęt i środki łączności obsługi­
wane -przez nie resorty* 

Jednostki policji w środki
transportowe, umundurowanie, 
broń, amunicję, specjalne środ­
ki policyjne, sprzęt operacyjny, 
łącznościowy, informacyjny i 
inny, środki biurowości oraz in­
ne potrzebne do ich pracy* wypo­
sażenie zaopatruje Ministerstwo 
Spraw W ewnętrznych Republiki 
Litewskiej.

Zastępca Przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki litew skiej K  MOTTEKA

Wilno, 11 grudnia 1990 r.

widziane w tej Ustawie oraz 
wyrównanie za straty, jak  też 
utrzymuje się republikański 

. aparat policji samorządowej .oraz 
finansuje się scentralizowane zao­
patrzenie materiałowo-technicz­
ne posterunków policji.

Do zwiększania liczby praco­
wników policji, rozszerzania 
bazy technicznej jednostek, bodź­
ców materialnych dla pracowni­
ków, poprawy ich warunków by­
towych wykorzystuje się również 
środki uzyskane:

1) od wszystkich rodzajów 
przedsiębiorstw, instytucji, orga­
nizacji i obywateli;

2) z umów za usługi świadczo­
ne przez policje;

3) z kar i  innych źródeł.
Tryb- przydzielania środków

potrzebnych na utrzymanie po­
licji do budżetów państwowego 
i samorządowych ustala rząd Re­
publiki Litewskiej.

Artykuł 50. Zaopatrzenie ma­
teriałowo-techniczne policji

Przedświąteczna mozaika
Dosłownie parę dni dzieli n as od św ią t Bożeqo N arodzenia 

a  kilka zostaje do  pożegnania Starego I spotkania Nowego Ro- 
ku. Chyba jak n igdy Jesteśm y zm ęczen i tym  ciągłym  przepy­
chaniem  s ię  w  kolejkach, k tóre z  dnia na d z ień  coraz bardziej 
sie  wydłużają. Nękają puste lady sklepow e, na k tórych widok  
w ręcz się  chce płakać I ta  n iepew ność — Jak b ędzie  Jutro, gd y  
jeszcze bardziej w zrosną ceny. . . ..  , «

Ale choć na kilka dn i zostaw m y troski. W szak zbliża s ie  do  
n as jedno z  najpiękniejszych, najbardziej dom ow ych, rodzin­
nych św iąt, a  jednocześnie zaw ierające bodajże najw ięcej prze­
pięknych tradycji — z  W igilią, ko lędą, choinką, szopką w  koś-

PoniżeJ krótki zestaw  m ateriałów, g d zie  m owa n ie  o  tych  
tradycjach najdaw niejszych, .ale tym  niem niej o św iętach.

GAŁĄZKA CZY CHOINKA?

Ostatnie lata stajemy przed 
dylematem — czy warto wycinać 
całe drzewko, by mieć świątecz­
ny  nastrój w domu, czy wystar­
czy akcentu. Przeprowadzane 
wystawy kompozycji świątecz­
nych świadczą, że można mieć 
w domu taki tylko jodłowy ak­
cent dekoracyjny, a jednocześ­
nie zachowamy całe drzewo.

Może więc upiększmy nasze 
mieszkania gałązkami choiny, 
których handel dostarczył w tym 
roku dla mieszkańców W ilna 
13 tys. sztuk. A jeżeli nie mo­
żemy obejść się bez drzewka, 

'  to mamy ich do wyboru 27 ty­
sięcy w tradycyjnych miejscach 
przed placówkami handlowymi. 
No i, oczywiście, wybierzemy się 
na Plac Katedralny, by obej­

rzeć najwyższą choinkę, która 
ma 18 m.

MIKOŁAJ MÓWI PO POLSKU

Nasza Czytelniczka z  W ilna A. 
Gurczewska pisze: „Wiem, 2c
od wielu lat w wileńskim Kom­
binacie Usługowym „Paslauga" 
można zamówić Dziadka Mroza. 
Ale mówią tylko po litewsku i 
po. rosyjsku. Mój Andrzejek ma 
trzy lata i nie rozumie. O, gdy­
by Mikołaj mówił po polsku".

Spieszymy powiadomić panią 
A. Gurczewską oraz wszystkich 
innych zainteresowanych, iż 
mogą zamówić w „Paslaudze" 
M ikołaja, który  właśnie mówi 
po polsku.

A  w  ogóle ta innowacja, czyli 
'  zamówienie M ikołaja do do­
m u została wprowadzona w  ro­
ku 1967. O d razu stała się po­

pularna wśród wilnian. W  tym 
roku M ikołajowie wyruszyli do 
dzieci już 20 grudnia, a  zamó­
wienia można składać do 31 
grudnia do godz. 15.

„Paslauga" , ma 10. Dziadków 
Mrozów oraz tyle Śnieżek plus 
akordeonista, skrzypek, jeżeli 
trzeba np. wyruszać na poranki 
do szkół, przedszkoli itd. Dzia­
d ek  M róz w ędruje oczywiście 
z podarkiem (kosztuje 2,35 rb.) 
a  jeżeli przyjdzie ze śnieżką i 
podarkiem, to trzeba zapłacić 
12,35 rb. Drogo, ale czy to nie 
uciecha mieć M ikołaja w domul

WIGILIJNE SU2YKI

Cóż to za kutia (kucja) bez 
opłatka, kisielu żurawinowego, 
śliżyków... O te  ostatnie zatrosź. 
czyło się wileńskie zjednoczenie 
„Dzukija", które upiekło ich 
5 ton. Oczywiście, nie jest tego 
za dużo, ale wszak w iele gospo­
dyń wolą upiec same, choć mą­
k i 1 maku brak.

A  jeżeli już-zaczęliśmy o  „Dzu- 
k ii",. to  w przededniu świąt do­
starczy ona do sklepów stołecz­
nych 600 tortów, 20 ton ciastek 
oraz tonę sękaczy.

Helena GŁADKOWSKA

Jak będą pracować sklepy Wilna
Tradycyjnie Zarząd Handlu 

Wilna ustala w przededniu świąt 
godziny pracy sklepów miej­
skich. Zgodnie z harmonogra­
mem roku bieżącego sklepy 
SPOZYWCZE będą pracowały 
22 i 23 grudnia normalnie. 24 

—  do godz. 14. 25 — będą nie- 
■czynne, więc też gosposie po­
winny zaopatrzyć się w chleb i 
inne niezbędne produkty 24 gru­
dnia do południa.

31 grudnia sklepy spożywcze 
będą otwarte do godz. 14, a 1 
stycznia 1991 r. — Zamknięte, 
aby 2 — znów otworzyć swe 
„podwoję".

Co się tyczy placówek handlu­
jących towarami PRZEMYSŁO­
WYMI to będą one czyńne (za 
wyjątkiem Centralnego Domu 
Towarowego i „Świata Dziecka")

22 grudnia. Następnego dnia 
otworzą się tylko sklepy z upo­
minkami: na al. Giedymina oraz 
typu „Grażyna", „Sadute", „Ma­
da”, n r 93 w N. W ilejce, nr. 4 
na ul. Dominikańskiej. Od godz. 
10 do 18 zostaną otw arte w 
tym  dniu również CDT 1 „Świat 
Dziecka", aby zapominalscy mo­
gli nabyć jeszcze coś niecoś naj­
bliższym pod choinkę. 24, 25, 
26 — dni wolne od pracy. Po­
za tym wiadomo — półki świecą 
pustkami. 30 grudnia będą czyn. 
ne wszystkie sklepy upominko­
we poza CDT i ,.Światem Dzie­
cka". 31 grudnia l. 1 stycznia — 
święto.
: 22, 26, 29 będą normalnymi 
dniami p racy  na wszystkich 
bazarach miasta. 23, 24, 30, '3 1  
— otworzą się jak  w niedziele. 
25 grudnia i L stycznia — ■ nie-

Spotkanie kankles z harmonią
Katędra instrumentów ludo­

wych Konserwatorium W ileń­
skiego wespół z Towarzystwem 
Muzycznym republiki zorganizo­
wało wczoraj w uczelni cie­
kawe spotkanle-naradę, w któ­
rej wzięli udział muzycy, muzy­
kolodzy nie tylko naszej repub­
liki, ale też Białorusi.

Gospodarze mówili o kankles 
— ich historii- i dniu- dzisiej­
szym, natomiast goście -t- o har­
monii. No i, oczywlśce, odbył się 
koncert, przygotowany przez 
studentów katedr ludowych W il­
na 1 Miń3(ca.

Inf. wl.

czynne. Rynek kwiatowy przy ul. 
Basanawicziusa 42 nie będzie 
miał świąt - ^  kw iaty są potrze­
bne i w piątki, i świątki.

Parę słów o sklepach MONO­
POLOWYCH: 22, 2 9 ^  dzień pra­
cy.. 23, 30 — sklepy będą czyn­
ne od U do 17 godz. 24 1 31

S ^^G d godz. 11 do 14. 25, 26
grudnia I 1 stycznia^ zamknię­
te. :

O d  18 grudnia rozpoczęto
sprzedaż choinek we wszystkich 
dzielnicach miasta. Cholneczkl 
zdrożały jak  wszystko dookoła, 
zależnie od wielkości i stanu. 
Zarząd handlu jak  dotąd nie 
otrzymywał skarg na brak te- 

■ go pachnącego lasem towaru. A 
mnie w  związku z tym  przypo­
mniała się piękna niemiecka 
tradycja: tajn choinki sprzedaje 
się w drewnianych kadziach lub 
plastykowych w iaderkach S p l|a  

_  dłużej stoją, zachowują świeżość, 
pachną, a  wiosną wysadza się 
je  do gruntu w prywatnych og­
ródkach lub parkach.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

N astępny  n u m er „K u rie ra  Wi­
leń sk ieg o "  u k aże  się  w n iedzielę , 
23 g ru d n ia  b r.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

REPUBLIKAŃSKI PA ŁA C KULTURY 
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  

(ul. M y k o la itisa -P u tin a sa  5)

P o lsk i L udow y Z espó ł P leśn i 1 T ań c a

„ W I L I  A“
se rd ecz n ie  za p rasz a  

n a  tra d y c y jn y  św lą tec zn o -n o w o ro cz n y  k o n c e r t  p t .

„W rytmie poloneza 
i m a z u r  a“,

k tó ry  o d b ęd z ie  s ię  30 g ru d n ia  1990 ro k u  o  godz. 15 
i  19.30.

B ile ty  d o  n a b y c ia  27, 28, 29  g ru d n ia  o d  . godz. 17 . 
d o  godz. 20.

D y r e k c j a

TELEWIZJA
SOBOTA, 22 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień d o b ry . 8.10^ — - 
P ro g ra m  d la  dz iec i. 0.10 — Film  
fab. ..D enis i s t ru s ie  Jajko*'. 9.40 
S ś  P ro g ra m  sp o rto w y . 18.00 *— 
M in l-p o rtre t. 18.15 — A u d y to ­
r iu m . 19.00 — W iadom ości. 19.15
— TV forum . .20.30 ^ .-D obrano­
cka. 21.00^<-f- Panoram a. 21.30 

'— Kino św iatow e. 23.15 — W ia­
dom ości w ieczorne. 23.30 ~sz=ri- 
Dobranoc. 23.45 —  P rezentuje - 
k ow ieńska firm a. „Audio-Vldeo".

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inut. 7.30 -
Tama, m am a i ja , 8.00 — Twór­
czość  narodów  św iata. 8.45 — 
O czyw iste—niew iarygodne. 9.45 
-r* „Burda M odenu proponuje.
10.15 — . N ieubłagana prawda  
Claude Lanzmana. 11.30 — Ile 
k osztuje idea? 12.15 — Partner.
12.45 — Fotckonkurs. 12.50 ' —-1 
Film dok. 13.50 — -Film „Dwu­
n asta  noc". 15.25 — Poezja.
15.30 — Szczęśliw e w ydarzenie  
na Florydzie. 16.30 — Panoram a 
m iędzynarodow a. 17.15 —  TV
film  fab. ..Pośrednik". Ode. 1— 2. 
P odczas przerw y o 19.35 ^  In- *' 
form ator parlam entu Rosji. 20.00
— Czas. 20.40 — Kreskówki dla  
dorosłych. 21.00 — Co? Odzie? 
Kiedy? 22.00 — TV służba no­
w ości. 22.15 — św iatow a n agro­
d a m uzyczna M onte Carlo. 0.25
— Szachow e m istrzostw a św ia­
ta.' 0.40 ££>. TV film  fab. „Dubro- 
wakl”. Ode. 4. 1.40 — A nszłag.
2.45 — śp iew a  E. P iecha.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — ' G im nastyka poranna.
7.15 — Kreskówka. 7.30 — Ję­
zyk  rosyjsk i. 8.0o . — Program  
TV Rosji. 16.00 — M istrzostwa 
ZSRR w jeżdzle figurow ej. 18.45
— Kreskówka. 18.55 — Sport 
dla. w szystk ich . 17.10 — Colla­
ge . 17.15 — Pod znakiem  „Pi". 
19.00 — D obranocka. 19 .1 5 ?— 
Pod znakiem  „Pi". 20.-00 
Czas. 20.40 — IV zjazd deputo­
w anych ludow ych ZSRR. 23.40 
•— M istrzostwa ZSRR w  jeżdzle  
figurow ej.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

9^50- — W iadom ości. 10.00 — 
„Gwiazdkowy prezent** — film  
fab. prod. USA. 11.40 — „Adeli 
i .Inne** — film  przyrodniczy. 
12.10 — W ojskowy program  do- . 
kum entalny. 12.35 — Podróże  
na kresy:' Zbaraż. 13.05 —
„ży ć  — m agazyn ' ekologiczny. 
13.35 — ''yideo-Top. .1 4 ;00 —
„Przygody Pana Michała*1 — se ­
rial TP. 15.00 — „Lustro** — 
m agazyn opinii publicznej. 15.20
— Prawo prawa. 15.35 — Sió­
dem ka w  Jedynce. 18.55 — „Bu­
tik*. 17,25 —, Telewizja z  pod­
ziem ia. 18.10:'— M agro m aga­
zyn. 18.15 T eleexpress. 18.130
— „Dynastia** (56) — seria l prod. 
USA. 19.20 — Studio -sport.
19.55 — Z kam erą wśród zw ie­
rząt: Były w Betlejem .- 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — W iadom ości. 
21:05 — „EIvls i Ja*< ( 2 > f i l m  
fab. prod. USA. 22.40 — Kon- ‘ 
tra... punkt — p rzegląd  w yda­
rzeń krajow ych. 23.05 — Spor­
towa sobota. 23.36 — W iadomo­
śc i w ieczorne. "7 23.50 '  P ro­
gram  rozryw kow y. 0.45 — Ró- 
ża I szakal" (l) _  nim rab.
prod. USA.

W yrazy szczerego współ­
czucia Leonardowi SINKIEWI- 
CZOWI z powodu śmierci 
Matki składają współpracow­
nicy przedsiębiorstwa „Ban- 
ga"

m
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NIEDZIELA, 23 GRUDNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — W iadom ości. 9.15 — 
Kazanie niedzielne. 9.30 — Po-,, 
ranek niedzielny. 11.45 Muzy­
ka niedzielna. 12.05 23? Zaprasza 
„Siabryna.- 12.35 — TV koncert 
życzeń. 14,00 — Film fab. „Fan- 
fan  Tulipan11. 15.40 Na p rze­
łom ie w ieków. 18.25 — Panora­
m a tygodnia (w Języku polskim ). 
17.25 — Godzina religijna: 17.50
— Arm enia, Arm enia... 18.45 —  
Kreskówka. 19.00 >— W iadomoś­
ci. 19.15 Nowe obejście.
20.30 — Dobranocka. 21.00 —
Panoram a. 2l_.30 — Tydzień.
P rzegląd w ydarzeń. Kom entarz  
R. Ozolasa. 21.45 — Anons ko­
lęd . 22.15—  Festiwal teatru w 
Kownie. 23.15 — W iadomości
w ieczorne. 23.30 — Reportaż
z konferencji prasow ej. 23.50 —' ~ 
Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Sport d la w szystk ich .

7.15 — G im nastyka rytm iczna.
• 7.45 —  Ciągnienie „Sportloto".
8.00 -— W czesnym  rankiem . 9.00
— Służę ojczyźn ie . 10.00 — Po­
ranny program  rozrywkowy.
10.30 — Klub podróżników. 11.30
— Zdrowie. 12.15 —  Pedagogika  
dla w szystk ich . 13.15 — Film  
dok. 14.05 — Koncert. 14.20 '— 
W św iecie  bajki 1 przygód . 15.30
— Godzina dla wal. 18.45,'^- TY. 
film  fab. „Pośrednik**. Ode. 3.
18.00 — Końcowy koncert kon­
kursu „Głosy Rosji**. 20.00 — 
Czas. 20.40 — . Kazania n iedziel­
ne. 20.55 — „Sto rom ansów* P. 
Czajkowskiego. 21.10 T— TV 
fllm -koncert „Muppet Show". 
Ode. 23—24. 22.05 — Przegląd  
piłkarski. 23.00 — TY film  fab. 
„Muskat**. 1.20 — Tańce, tańce, 
tańce.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gim nastyka poranna.
7.15 — Koncert zespołu Tata­
rów krym skich. 8.00 — TV film  
dok. 8.25 — Koncert. 9.00 —j a  
Klub podróżników. 10.00 — Sza­
chow e m istrzostw a św iata. 10.15
— W ideokanał „Rosja Radzie­
cka". 12.45 — Kreskówka. 13.00
— Konkurs w ykonaw ców  ro­
syjskiej p ieśn i ludowej. lB.OO — 
Planeta. 17.00 — Collage. 17.05
— św ia t, w  k tó ry m  żyjem y.
18.15 —- M istrzo stw a  ZSRR w 
je żd z ie  figu row ej. 19.00 Do­
b ran o ck a . 19.15, 20.40 — Mi­
s trz o s tw a  ZSRR w  jeżd z ie  f ig u ­
row ej. 20.00 — Czas. 21.25 — 
TV film  fab . „W aru n ek  — psia  
b u d a" ,

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

9.55 — P ro g ra m  d n ia . 10.00
— „P ie rw sze  Boże N arodzenie  
M isia Yogl** (i)  — film  an im ow a­
ny  p ro d . USA. 10.50 > — „N iebez­
p ieczn a  zatoka** (18) — ; se r ia l 
p ro d .  k a n a d y jsk ie j. 11.15 ' — ’
„ P rz e rw a n a  c lszaa (1) — se ria l 
p rz y ro d n ic z y  p ro d . h iszp ań sk ie j. 
11.45 _  Dochodzenie. Wallen-. 
be rg : P o lsk i ś lad  — w ojskow y 
p ro g ra m  dok. 12.10 — P o d ró że  
n a  K resy: W p o szuk iw an iu  d aw ­
nego Polesia . 12.40 — Telewi­
zy jny  k o n c e rt życzeń . 13.30 — 
„P rzy g o d y  P a n a  M ichała  — se ­
ria l  fab . TP. 14.0.0 — T e a tr
M łodego W idza. A n d rze j M alesz­
k a  „O fella n a  wakacjach** (2).
14.50 — Magazyn „Morze**. 15.15
— Szalom: „Boże N arodzenie w 
Betlejem- — film dok. 18.00 —
W Starym  Klnie: „Pożegnalny
walc** — m elodram at prod. USA.
17.50 r - Tele-wlzjer. 18.15 — 
Teleexpress. 18.30 — „Dyna-
stia« (57) — seria l obyczajo­
wy prod. USA. 19.20 — Studio  
sport. 20.00 — W ieczorynka.
20.30 — W iadomości. 21.05 _
„Fanny i Aleksander* (4   o sta ­
tni) — serial obyczajow y prod  
szw edzkiej. 22.30 — 7 dni: św ia t .
23.00 — Sportowa niedziela.
23.30 — W iadomości w ieczorne
23.50 — ..Róża i szakal** (21 - l  
film  fab. prod. USA.
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